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JACQUES DE BROLLE

OD WYDAWCY

Oddajemy  w  Państwa  ręce  zbiór  jak  na  warunki  mikroświatowe -
- monumentalny. Składa się na niego sześć tekstów: cztery artykuły autorstwa Jacquesa
de  Brolle  zamieszczone  w  „Głosie  Weblandu”  i  w  „Oknie”  oraz  dwa  wywiady,
w których  Jacques  de  Brolle  brał  udział.  Każdy  z  tych  tekstów  poprzedzony  jest
wstępem historycznym autorstwa dr. Krzysztofa Jazłowieckiego.

Jacques  de  Brolle,  którego  publikacje  w  „Kurierze”  znamy  wszyscy, jest
wyjątkową postacią w historii Królestwa. Teksty tu przedrukowane powstały wszystkie
w 2005 roku, a więc niemal dekadę temu. Nadal zachowują jednak swoją świeżość,
potrafią też zadziwić wnikliwością i umiejętnością przewidywania autora. Chciałbym,
by „Z twarzą w kuwecie” przybliżyło Państwu nie tylko postać Jacquesa de Brolle'a,
ale również  -  a  może  przede  wszystkim?  - - umożliwiło  przyjrzenie  się  historii
Królestwa, dla wielu z nas już zamierzchłej.

Dwa pierwsze artykuły („Uwagi o imperium” i „Wicekról”) to teksty w gruncie
rzeczy  biograficzne,  przybliżające  sylwetki  dwóch  postaci,  które  wpłynęły  na
Dreamland  w  zasadniczym  stopniu.  Podobnie  jednak  jak  tytułowe  „Z  twarzą
w kuwecie” - żartobliwa w tonie rozmowa J. de Brolle z M. de Ramą – daje jednak
doskonały  obraz  sytuacji  Królestwa  tamtych  dni.  Podobnie  żartobliwa  wydaje  się
„Tamta strona”, dotycząca realowych kontaktów między mikronautami. „Strzeżcie się
plwać  pod  wiatr”  dotyczy  natomiast  secesji  Solardii  -  jednego  z  najważniejszych
wydarzeń w historii Królestwa. „Nie ma wyjaśnienia” jest zaś wywiadem dotyczącym
sytuacji sceny kulturalnej Dreamlandu. Jak wiele zmieniło się od 2005 roku?

Dla państwa wygody zamieszczamy również indeks osób.

Ze względu na objętość publikacji jako wydawca starałem się nadać jej możliwie
atrakcyjną formę. Zdaję sobie jednak sprawę, że wielu Czytelników nie zdecyduje się
na lekturę tak obszernego wydawnictwa. Komu się uda - zasłuży na pączka.

Edward A. Krieg
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Historia  była  odbierana  przez  Dreamlandczyków  roku  2004  i  2005
inaczej niż obecnie. Blisko dekadę temu nie znano jeszcze pojęcia epoki przed-
i poekkorskiej.  Dreamlandzkość,  z  jakiej  jesteśmy znani  w mikroświecie  z  jej
procedurami, etykietą i spokojem, była świeżym tworem. Królestwo było żywą
tkanką, w której pulsowało życie  polityczne i kulturalne. Ówczesne dyskusje
na liście dyskusyjnej powinny być obowiązkową lekturą dla młodych adeptów
polityki  a  pisarskie  pióra  były  niezwykle  zapracowane.  „Głos  Weblandu”
święcił  triumfy,  docierając  do  wszystkich  dreamlandzkich  domów.  W  maju
2005  wydano  36  numer,  a  redaktor  naczelny  de  Brolle  zaczynał  go
w dreamlandzkim stylu: „Generalnie i co do zasady – jest świetnie. Nowy rok
przyniósł nowe, bardziej jeszcze zaawansowane wynaturzenia.”

Uwagi o imperium to artykuł otwierający cykl portretów kluczowych
postaci  Królestwa  o  znaczącym  tytule:  Żywoty  Cezarów. Do  Panteonu
opisywanych tam postaci, prócz bohatera niniejszego artykułu, należą: William
Cromwell, Ghardin, Edward Krieg oraz Pavel Svoboda. Autorzy nie mylili się -
- panów czekał los nieprzeciętnych Dreamlandczyków, czyli banicja albo Order
Czerwonego Orła. Dzisiaj są legendami, herosami naszej historii. Pavel Svoboda
i  Edward  Krieg  po  pobycie  w  Ekhorn  nadal  walczą  w  pierwszej  linii
politycznych zmagań. Arcyksiążę Ghardin najwyraźniej przeszedł na wirtualną
emeryturę,  choć  na  szczęście  w  Dreamlandzie  powrót  zawsze  jest  możliwy.
William Cromwell już w chwili wydawania „Głosu…” był już banitą, skazanym
w jednym z głośniejszych procesów w historii Królestwa (prawomocny wyrok
zapadł 15  grudnia 2004 roku). W maju 2005 Ghardin, Krieg i  Svoboda byli
wówczas  ważnymi  graczami  na  dreamopolitańsko-ekkorskiej  arenie,  jednak
Artur I Piotr był na wyraźnie innym poziomie. Na początku obok, a później
ponad. Tę drogę opisuje de Brolle, na granicy światów, pomiędzy systemami
prawnymi, u korzeni dreamlandzkości.

- Krzysztof Jazłowiecki
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DREAMLANDCZYK ROKU 2004: ARTUR I PIOTR

UWAGI O IMPERIUM

- „Głos Weblandu” Nr 35, maj 2005, s. 2-3

Galerię naszych bohaterów otwiera postać, która, zupełnie
dla Dreamlandu wyjątkowo, nie tylko nie zdradza najmniejszych
symptomów zaburzeń psychicznych, ale stanowi wręcz przykład
umysłu  najzupełniej  zrównoważonego.  Zadaniem  trudnym,
prawie  niemożliwym,  jest  sporządzenie  biogramu  wciąż
panującego monarchy w taki sposób, by nie otrzeć się o grzech
hagiografii.  W  gruncie  rzeczy  daleki  jestem  od  wykładania
argumentów na rzecz tezy o boskim rodowodzie trzeciego króla
Dreamlandu. Z pewnością nie odlewam tym szkicem kolejnego
pomnika.  Tych  czytelników,  którzy  w  ostatnich  tygodniach
odgwizdali śmierć kolejnego boga, przestrzegam jednak: walący
się posąg potrafi zabić.

 W  ciągu  siedmiu  lat  swej  wirtualnej  egzystencji  miało
Królestwo Dreamland trzech monarchów. Wbrew pojawiającym
się  tu  i  ówdzie  sensacyjnym  informacjom  -  jest  to  ustalenie
pewne  i  nieodwołalne.  Nieodłączną  towarzyszką  wszystkich
naszych  władców  była  zajadła  krytyka,  jakiej  w  pewnym
momencie  swego  panowania  stawali  się  wdzięcznym
przedmiotem. Argument był  zawsze jednakowy:  autorytaryzm
i jego  mniej  lub  bardziej  wyszukane  synonimy.  Jedna
prawidłowość  jest  tutaj  godna  odnotowania  -  im  mniejszą
wiedzą  na  temat  obiektu  swych  ataków  wykazywał  dany
kontestator, w tym większą popadał zapalczywość.

 Droga na szczyt

Przedmiotem pracy  magisterskiej  Artura Piotra  Wewióry
był  prawotwórczy  charakter  orzeczeń  Trybunału
Konstytucyjnego. Nic zatem dziwnego,  że pierwsze swe kroki
skierował  przyszły  król  w  kierunku  gmachu  Instytutu  Prawa
Uniwersytetu  Królewskiego.  Niemalże  tuż  po  uzyskaniu
obywatelstwa  wystąpiłem  z  konkretnymi  propozycjami
udoskonalenia  porządku  prawnego.  Starałem  się  również
pamiętać, ze osoby nie zgadzające się z moimi propozycjami nie
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są moimi wrogami, lecz wychodzą z takich samych założeń jak
ja - chęci udoskonalenia Dreamlandu- usłyszeliśmy w wywiadzie
przeprowadzonym w czerwcu 2002 roku.

 Swe  pierwsze  honorarium  odebrał  za  prace  nad
projektem  Konstytucji  Księstwa  Morlandu.  Wkrótce  tez
przygotował  ustawę  zasadnicza  dla  republiki  weblandzkiej.
Szybko zyskał opinię wyjątkowo sprawnego jurysty. Przez długi
czas  doradzał  Marcinowi  "eMBe"  Bartoszewskiemu,  najpierw
prezydentowi  Weblandu,  a  później  głowie  całego  państwa
dreamlandzkiego.  Rychło  miało  się  okazać,  że  większą  część
dorobku prawnego monarchii stanowi efekt nocnych wysiłków
pracowitego Weblandczyka. Praca Wewióry została doceniona;
autor  dziesiątków  ustaw,  rozporządzeń  i  regulacji  szybko
awansował; a obowiązującą do dziś konstytucję lipcową (2002)
świętował już jako Namiestnik Koronny.

 A.  P.  Wewióra  był  członkiem  Królewskiej  Komisji
Kodyfikacyjnej (III -  VI 2002), pierwszego tego typu tworu w
Dreamlandzie. Nie mogliśmy osiągnąć kompromisu w sprawie
ostatecznego  kształtu  ustawy  zasadniczej  -  każdy  z  nas
przedłożył  osobny  projekt.  Poróżniła  nas  m.  in.  kwestia
kompetencji  głowy  państwa:  o  ile  we  własnym  projekcie
zagadnienie  prerogatyw  królewskich  podjąłem  dopiero
w trzydziestym  siódmym  artykule,  Artur  uczynił  to  już  w
drugim.  Wiedziałem  jednak,  ze  propozycja  ówczesnego
Namiestnika  Weblandu  sama  w  sobie  była  rozwiązaniem
kompromisowym: panujący wówczas eMBe przedstawił bowiem
projekt,  który  czynił  z  Dreamlandu  państwo  patrymonialne
(m.in. przekształcenie rządu w radę doradczą i ograniczenie roli
ciała  przedstawicielskiego).  Była  to  bomba,  która  rozsadziła
Komisję  od  środka.  Koniec  końców  prace  nad  konstytucją
dobiegły do szczęśliwego końca i to Artur był tym, który wniósł
do  niej  najwięcej  własnych  refleksji.  W  zakresie  pozycji
ustrojowej  głowy  państwa  konstytucja  w  znacznym  stopniu
sankcjonowała status quo. Prerogatywy króla dreamlandzkiego
zawsze  były  rozlegle:  nowa  ustawa  zasadnicza  stanowiła
logiczną tego konsekwencję.

 
Arbiter

Jest takie jedno miejsce w Królestwie, do którego nie ma
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dostępu dreamlandzka dżungla z jej agresywnymi prawidłami.
Sąd Królestwa, bo o nim mowa, stanowi fenomen w skali całego
uniwersum  państw  wirtualnych.  Na  temat  profesjonalizmu
sędziego królewskiego Wewióry powiedziano dostatecznie dużo.
Osobiście nigdy nie słyszałem, by Artur żalił  się na językowe
kalectwo naszych pieniaczy, a przecież do samej interpretacji,
za duże słowo, do deszyfracji poszczególnych wniosków winna
być przeznaczona osobna izba z odpowiednią aparaturą.

Jeśli  miałbym  dziś  zachęcać  naszych  młodych
opozycjonistów do jakiejkolwiek pouczającej lektury, to byłoby
to  archiwum  sądowych  orzeczeń.  Czytając  niektóre  z  nich
często jeszcze parskam śmiechem, zawsze jednak z szacunkiem
dla  wykonanej  pracy:  takiego  bowiem  wytężenia  uwagi
i respektu dla detalu nie spotkałem w żadnym innym miejscu w
tej  dziwnej  krainie.  Sam Artur  nigdy  nie  żartował  ze  swojej
pracy, chyba nie był w stanie - przynajmniej w czasie naszych
wspólnych rozmów. Traktował ją jak prace właśnie, a nie okazje
do wykonania kolejnego fikołka.

Korona

Ta  dziwna  powaga  -  namaszczenie  będzie  tu
odpowiedniejszym  słowem  -  stanowi  cierpliwą  towarzyszkę
kolejnych  poczynań  Artura:  urzędnika,  sędziego  i  króla
wreszcie. Żadnych teatralnych gestów, żadnego prężenia mięsni
do lustra czy pustych deklaracji. Przyznaję, że nie zawsze byłem
w  stanie  racjonalnie  uzasadnić  ów  szacunek  dla  "majestatu
Korony" - idei zupełnie nieobecnej w świecie wirtualnym, gdzie
każdy  fraternizuje  się  z  każdym.  Artur  chyba  bardzo  bał  się
tego, co kiedyś przecież musiało nastąpić: odczarowania tronu.
Korona przede wszystkim.

 Jako strażnik  idei  rzadko pozwalał  sobie  na  przesadną
otwartość,  choć  przed  rokiem  zdołał  z  siebie  wydusić:
[…] do Królestwa  przybył  zaciekawiony  wędrowiec.  Nie  miał
nic,  niewiele  mógł  zaoferować  -  nie  znał  się  na  systemach
informatycznych,  nie  dana  mu  była  umiejętność  lekkiego
posługiwania się piórem. A mimo to został zauważony, dano mu
poczuć,  że  jest  potrzebny i  że  może się  jakąś częścią  swych
marzeń  podzielić. (z  Proklamacji  z  okazji  VI  rocznicy
powstania państwa).
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Kolejna  okazja  do  podobnych  wyznań  nadarzyła  się
w pierwszych  tygodniach  bieżącego  roku,  gdy
na ogólnonarodowym  czacie  zebrały  się  trzy  dziesiątki
obywateli  Królestwa.  Niestety  -  dyskusja,  mająca  za  tło
teoretycznie dość poważne wydarzenia, szybko przerodziła się
w błazenadę.  Czy szczytem waszych ambicji jest robienie jaj z
pogrzebu? - pytał retorycznie przed czterema laty rektor Atilla;
gdy mimo wszystko usłyszał odpowiedz - zrezygnował z dalszej
zabawy z jajcarzami.

Co może król

Król  to  król. Prawdę  taką  proklamował
niedawno  Artur  I  Piotr,  monarcha
dreamlandzki,  swemu  zdezorientowanemu
poddanemu.  Jeszcze  kilka  stuleci  temu,
a pewnie  i  nadal  w  niektórych  częściach
naszego globu, wypowiedź powyższa byłaby co
najwyżej pospolitą tautologią. Król, panujący z
woli  Boga,  reprezentował  pewną  bolesną
konieczność, a jego prerogatywy zawarte były
w  istocie  samego  pojęcia.  Ot,  zwykły  sąd

analityczny, który w swym orzeczeniu wypowiada to tylko, co
zawarte  jest  w podmiocie  zdania.  Czyżbyśmy mieli  zatem do
czynienia  z  darmową  lekcją  logiki,  głoszoną  w  dodatku  z
wysokości  wprost  olimpijskiej,  bo z poziomu  Pałacu
Królewskiego?  A  może  jesteśmy  świadkami  osobliwego
spektaklu,  w  którym  biorą  udział  zwolennicy  odmiennych
doktryn prawno-politycznych? Nie tym razem.

 Powszechnie  znane  są  zarzuty,  jakimi  konsekwentnie
obciążana  jest  polityka  kadrowa  Artura  I  Piotra.  Lektura
publicznych  oświadczeń,  regularnie  wygłaszanych  przez
zwolenników  utraconego  Morfeusza  skłania  do  takiej  oto
refleksji, że tron dreamlandzki okupowany jest przez wyjątkowo
ociężały,  pogańsko  mroczny  umysł.  O  iluminację  dla  władcy-
tyrana apelują tedy zatroskani patrioci solardyjscy, tradycyjnie
puentujac swoje monumentalne konstrukcje kunsztowną frazą:
Nie  chowaj  się  przed  słońcem,  ono  jedyne  daje  ci  wiarę  w
lepsze jutro. Chciałoby się rzec - szczytna sprawa.

Przyjmijmy  zatem,  ze  trzeci  król  Dreamlandu  bytuje,
przynajmniej intelektualnie, w duchowym klimacie trzeźwego -
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 -XI stulecia. Ta podejrzana myśl jest godna uwagi. H. Berman,
nie  dość  u nas doceniany,  w jednej  ze swych prac obrazowo
przedstawia obraz typowego władcy tamtych ponurych czasów.
Jedność państwa ufundowana była nie na prawie powszechnym,
lecz  na  osobie  monarchy,  a  przede  wszystkim  na  wierze
w sakralny  charakter  jego  władzy  i  zdolności  cudotwórcze.
Królowie  nieustannie  wędrowali  po  swym  królestwie,  aby
tłumić powstania i wymierzać sprawiedliwość. Wielcy panowie,
ich  wasale,  sprawowali  władzę  nie  tyle  jako  królewscy
przedstawiciele czy urzędnicy,  lecz jako autonomiczni władcy.
A zatem -  król jako główny wojownik klanu i  kluczowy baron
w feudalnej hierarchii.

 Mamy przecież w Dreamlandzie pięćdziesiąt ustaw - ktoś
pewnie zauważy. Są urzędnicy, jest parlament, a zdarza się, że
i opozycja.  Rzeczywistość  jest  jednak  bardziej  chropowata.
Dorobek prawny Dreamlandu, często dowolnie interpretowany,
tak jak  krzyż  w szkolnej  izbie  tłem jest  dla  licznych knowań
małych antychrystów, na politycznej scenie Królestwa stanowi
nieledwie  dziwną  dekorację.  Parlament?  Słabo  oheblowane
przedłużenie stołu narad rządu federalnego. A może sam rząd?
Płonne  nadzieje.  Aspiracje  kolejnych  gabinetów  kończą  się
na funkcji  konsultacyjnej,  rzadziej  już  -  wykonawczej.  Osią
dla działań  funkcjonariuszy  federalnych,  ale  i  wszystkich
innych, jest Pałac w Ekorre.

Skała

Fundamentem  dzisiejszego  Dreamlandu  jest  Artur  Piotr
Wewióra. W ostatnich miesiącach obserwowaliśmy dynamiczny
i konsekwentny proces rozwoju autentycznej centrali decyzyjnej
monarchii  dreamlandzkiej:  wąsko  rozumianego  Dworu
i Kancelarii  Królewskiej.  Osoby,  które  formalnie  nie  piastują
żadnych  eksponowanych  a  przewidzianych  w  konstytucji
funkcji,  faktycznie  stanowią  o  kluczowych  dla  naszej
społeczności  sprawach.  Ostatnie  słowo zawsze  należy  jednak
do króla,  który  -  często  bezpośrednio  w  trakcie  prywatnej
rozmowy -  wyznacza normy i  standardy zachowania.  Chętnie
widziałbym  w  Dworze  prototyp  jakiejś  nowej  rady,  rodzaj
efektywnego superrządu. Wydaje się jednak, że nasze gremium
szarych  eminencji  to  po  prostu  efekt  moralnej  solidarności
garstki  doświadczonych  obywateli  z  osobą  osamotnionego
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monarchy.

Król  dreamlandzki  i  panuje,  i  rządzi.  Ale  czy  może  być
inaczej, skoro kolejni urzędnicy raz po raz bezradnie rozkładają
ręce? Gdy ministrom nie starcza kompetencji? Któż, w miejsce
krytykowanego  króla,  ferować  ma  wyroki  w  gmachu  Sądu?
Wszystko to pytania retoryczne. W marcu 2002 roku Artur Piotr
Wewióra  zwrócił  się  w  specjalnym  orędziu  do  obywateli
Republiki. Pisał o potrzebie wspólnego działania, niekoniecznie
- jak sam zaznaczał - heroicznego:  [...] zdecydowanie bardziej
potrzebne  są  przejawy  autentycznego  zainteresowania  wręcz
drobiazgami, bo te drobiazgi składają się w końcu na sprawy
wagi państwowej. Pozornie - nihil novi w dziejach myśli prawno-
administracyjnej.  Trzy  lata  za  nami,  a  apel  wciąż  pozostaje
aktualny. Bo nigdy nie zrealizowany.

 Artur i konfederaci

Gdy  w  oficjalnym  rejestrze  mieszkańców  Dreamlandu
pojawiło  się  nazwisko  bohatera  tego  szkicu,  większa  część
dzisiejszych  konfederatów  przeżywała  wyjątkowo  uroczyste
chwile swego życia: na twarzach panów konfederatów pojawił
się zarost, dość jeszcze nieregularny i traktowany nożyczkami,
zaś  paniom  konfederatkom  zezwolono  właśnie  na  pierwsze
samodzielne spacery.

Różnica  intelektualna  między  królem  a  jego  niektórymi
oponentami  przypomina  otchłań  i  to  otchłań  straszną.  Mając
to na uwadze, nie podejmuje król Artur bezpośredniej polemiki
z secesjonistami, którzy, poza kilkoma wyjątkami, prezentują się
dość niekorzystnie.

W jednej z proklamacji królewskich przeczytamy, że nasz
monarcha karać nie lubi. Winno być jednak: już nie chce. Jeśli
chcieć  bowiem  poważnie  potraktować  obowiązującą
w Dreamlandzie  ustawę  karną,  to  wyeliminować  należałoby -
- z grubsza  biorąc  -  1/5  populacji  królestwa.  Kto  wie,  może
trzeba będzie uruchomić dodatkową izbę orzekającą w Sądzie
Królestwa.  A  jeśli  tak,  to  będzie  to  szlachtuz.  Dwie  strony
sformowały już odpowiednie armie i zwarły bojowe szyki. Padły
podstawowe  oskarżenia:  o  bandytyzm i  terroryzm -  z  jednej
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strony, o absolutyzm i metody policyjne - z drugiej. Wszystkie
kolejne argumenty stanowią już tylko zbędną pianę. Nieliczni
bezstronni  widzowie  powoli  zajmują  miejsca  pod  nowym
Grunwaldem.

Z  konieczności  rusza  więc  król  Artur,  wzorem
XI-wiecznych  władców  feudalnych,  w  obchód  po  swym
imperium i zaprowadza porządek.

Czy przyjdzie mu bezpośrednio, osobiście okładać nahajką
krnąbrnych  poddanych?  Tych  samych,  którym kilka  miesięcy
wcześniej nadał tytuły szlacheckie?

 Artur i eksperyment baridajski

O Baridasie pisać można tylko po długiej, rozleniwiającej
kąpieli.  Dziwna  to  historia:  pięciu  miał  Baridas  aktywnych
obywateli  i  wszystkich  pięciu  podniósł  król  Dreamlandu
do godności  szlacheckiej.  A  jednak  na  naszych  oczach  naród
Baridasu  dumnie  zrzuca  jarzmo  tyranii.  Oto  prawdziwie
otchłanne  pokłady  szarżującego  infantylizmu.  Otwórzmy  mu
szeroko drzwi, niech wytoczy się na pole. Jeśli na którąkolwiek
z rozgorączkowanych  głów  spadnie  w  końcu  katowski  topór,
to w przypadku baridajskich luminarzy stanie się to za boskim
przyzwoleniem. Jest cos irytująco aktualnego w słowach, jakie
przed  czterema  laty  wypowiedział  chętnie  przeze  mnie
przywoływany  Atilla:  To  nie  jest  tak,  że  tytuły  nie  pasują
do Dreamlandu. To Dreamland nie dorósł do tytułów.

 Król to król?

Król to król. Jak to zatem rozumieć? Wśród starożytnych
Greków  rozpowszechnione  było  przekonanie,
że sprawiedliwość,  dike,  to  droga  -  inaczej  normalny  sposób
postępowania,  zwykły  bieg rzeczy.  Była  dike  panów,  była  też
dike  świniopasów.  Rozumiano  przez  to  naturalne  miejsce
w szeregu. Postępować zgodnie z dike -  to robić swoje,  mieć
świadomość  własnego  miejsca  w  świecie  przyrody,  a  zatem
i ludzi.  Tak  sprawiedliwość  rozumiał  Platon.  Artur  Piotr,  król
Dreamlandu, własne miejsce w szeregu zna z pewnością.

Jeśli  wciąż  mamy  nowe  intelektualne  średniowiecze
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w Dreamlandzie,  to  jest  ono  naszym wspólnym osiągnięciem,
choć  krytykowany  powszechnie  monarcha  najmniejszy  wniósł
wkład w jego restaurację.
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Czytelnik,  zaglądając do tekstu, może odnieść dziwne wrażenie.  Autor
pisze  bowiem  o  Premierze  Rządu  Królewskiego  kilka  miesięcy  po  jego
wyprowadzce  z  Pałacu  Rady.  Należy  uściślić  -  po  pierwszej  wyprowadzce.
Jak się  okazało,  nie  było  to  ostatnie  pożegnanie  z  funkcją  drugiej  osoby  w
państwie. W chwili wydania tego zbioru bohater artykułu Wicekról wypełnia
swoją  piątą  kadencję  lub  znów  gasi  światło  w  swoim  gabinecie.  Co
paradoksalne,  autor - - wówczas  obserwator,  który  nieraz  deklarował  swój
dystans  do  funkcji  i urzędów  –  podjął  swoistą  rywalizację  z  bohaterem.
28 października  2010 roku wychodził  z  Pałacu Rady po raz piąty.  De Brolle
zaczyna  tym  razem  od powołania  się  na  słowa  Louisa  Barthou.  Mnie
przypomina  się  przykład  jego  kolegi  z  ław  rządowych,  Aristide  Brianda.
Ten francuski  mąż  stanu  i  laureat  Nagrody  Nobla  pełnił  urząd  szefa  rządu
jedenaście razy. Mam nadzieję, że panowie przynajmniej wyrównają ten wynik. 

W 2005 roku uważano, że Edward Krieg jest u szczytu swojej potęgi.
Pisałem o tym w Srebrnym piórem… – stał się człowiekiem nr 1,5. Wywoływał
skrajne emocje, od uwielbienia po oskarżenia o inkwizycję. Premier, Marszałek
Dworu,  Moderator,  Prokurator.  Wicekról.  Krieg  ma  z  tamtego  czasu  wiele
blizn,  które  zbudowały  jego  pomnikową  postać.  W  porównaniu
do ówczesnych walk, dzisiejsze próby ataków na Edwarda Kriega przypominają
raczej  dziecięce  gaworzenie.  Brolle  pisze  o  marszu  Kriega  na  pierwszą  linię
dreamlandzkiego frontu. Od lat artykuł czyta się z wypiekami na twarzy.

- Krzysztof Jazłowiecki

12



Z TWARZĄ W KUWECIE

DREAMLANDCZYK ROKU 2004: EDWARD KRIEG

WICEKRÓL

- „Głos Weblandu” Nr 35, maj 2005, s. 6-7

To chyba Louis Barthou napisał przed laty, że prawdziwy
polityk  kończy  się  w  chwili  własnej  śmierci.  Nie  wcześniej,
choćby cały świat życzył sobie innego scenariusza. Odbierzmy
tej przedziwnej istocie dostęp do mównicy, a prędzej czy później
niechybnie natrafimy na kunsztownie wydany tom - najpewniej
jeden z minimum pięciu - ckliwych wspomnień emerytowanego
półboga.

Gdy  w  pierwszych  dniach  października  ubiegłego  roku
Edward  Krieg  gasił  światło  w  gabinecie  premiera  Rządu
Królewskiego, co przytomniejsi obserwatorzy dreamlandzkiego
życia publicznego mówić mogli o końcu pewnej ery. Jakkolwiek
tu  i  ówdzie  szeptano,  że  znużony  patriarcha  zastrzeże  sobie
ograniczony  wpływ  na  proces  decyzyjny  w  Dreamopolis,
nie było  chyba  w  stygnącym królestwie  nikogo,  kto  wiązałby
swoje nadzieje z cokolwiek skapcaniałym Marszałkiem Dworu.
Prawdziwa była chyba opinia Williama Cromwella, serdecznego
nieprzyjaciela Edwarda Kriega, iż byłemu premierowi zupełnie
opadły  moce  witalne  i  intelektualne.  Jałowe  to  były  dysputy,
albowiem rychło miało się okazać, ze nasz znakomity bohater
nie  ma  najmniejszego  zamiaru  rozstawać  się  z  politycznym
Olimpem.

Jak stawał się Krieg

 Gdy Edward Krieg wkraczał na salony wielkiej  polityki,
Dreamlandem  rządził,  przynajmniej  formalnie,  osobliwy
duumwirat  złożony  z  margrabiego  Piotra  i  księcia  Nimitza,
odpowiednio:  premiera  oraz  regenta.  W  Rządzie  Królestwa
zasiadały wówczas takie gwiazdy rodzimego życia publicznego,
jak  Edward  hrabia  Rey  i  Marcin  margrabia  Kamola -
- współtwórcy tamtego Dreamlandu. W pierwszej połowie 2001
roku  Edward  Krieg  wstąpił  w  szeregi  centroprawicowej
Dreamlandzkiej Partii Sukcesu.
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 Lepszego  momentu  na  polityczną  inicjację  niespokojny
duch przyszłego premiera nie mógł sobie wyobrazić. Ferment
i gęstniejąca  atmosfera  zbliżających  się  zmian  sprzyjały
konsolidacji  tradycyjnie  zatomizowanej  społeczności
dreamlandzkiej. Krystalizowały się wówczas najróżniejsze wizje
przyszłego ustroju państwa. Przygotowywano kolejne projekty
nowej  ustawy  zasadniczej.  Co  ciekawe  -  w  owym  czasie
Królestwo  Dreamlandu  mogło  się  pochwalić  pięcioma
ugrupowaniami  politycznymi,  z  których  cztery  największe:
Dreamlandzka  Partia  Demokratyczna,  Dreamlandzka  Partia
Monarchistyczna,  Dreamlandzka  Partia  Umiarkowanego
Optymizmu  oraz  Dreamlandzka  Partia  Sukcesu  zrzeszały
łącznie  blisko  setkę  obywateli.  Nie  trzeba  chyba  dodawać,
że o zbliżeniu się do tamtych liczb niepodobna dziś marzyć.

Program

Krańcowo  ironicznym  musi  się  jawić  prosty  fakt,
iż wspomniana  Dreamlandzka  Partia  Sukcesu,  ów  inkubator
światopoglądu  Edwarda  Kriega,  zorientowana  była
na konsekwentną  decentralizację  państwa,  czego  logiczną
konsekwencją był statutowy zapis o osłabieniu wpływu władzy
centralnej  na  politykę  i  gospodarkę  prowincji  rozległego
państwa. Mamy zatem do czynienia z zabawnym paradoksem,
albowiem  przeciętny  Dreamlandczyk  kojarzy  Kriega  raczej
ze Stronnictwem Federalnym, formacją z programowo drugiego
bieguna.  Dziś  widujemy  szlachetnego  diuka  jedynie
w królewskich apartamentach. Na solidnym biurku poczciwego
oligarchy znajdziemy opasły organizer w wizytówkami szefów
rządów  zaprzyjaźnionych  mocarstw;  obok  -  otchłanne  szafy
z kilkoma  tuzinami  krawatów na  mniej  lub  bardziej  oficjalne
okazje,  a  pewnie  i  niedbale  ciśnięty  na  szezlong  jedwabny
szlafrok  ze  złotymi  gryfami  w  ekwilibrystycznych  pozach.
To wszystko widzimy i niczemu się nie możemy dziwić. Rzecz
godna  uwagi:  ogrodnik  opiekujący  się  jednym  z  wirydarzy
pałacu  Ekhorn  wyjawił  mi  w  wielkim  zaufaniu,  że  osobnik
odpowiadający rysopisowi naszego bohatera podróżuje jedynie
w specjalnej lektyce.

 A  skąd  ów  radykalizm  w  programie  pierwszej  partii
legalisty  Edwarda  Kriega?  Dreamland  zna  kilka  przykładów

14



Z TWARZĄ W KUWECIE

podobnej metamorfozy. Pamiętajmy o tzw. fazie republikańskiej
w  ewolucji  światopoglądu  drugiego  króla  Dreamlandu.
Nie zapominajmy  o  Bartłomieju  Jasińskim,  zagorzałym
monarchiście,  obrońcy  Domeny  Królewskiej  i  premierze
(2001-2002), a zarazem - o ironio! - równie bezkompromisowym
antymonarchiście,  przeciwniku  Pałacu  Królewskiego  i  rządu
federalnego (2002-2004).

 Trudno  dziś  dociec,  jaką  rolę  odgrywał  Edward  Krieg
w DPS.  Cudów  pewnie  nie  czynił,  cos  przecież  dotarłoby
do potomnych. I ja takich cudów nie pamiętam. Sama Partia,
samodzielnie rządzona przez Piotra Kozaneckiego, zwolennika
"państwa  minimum",  wyróżniała  się  bezdyskusyjnie
najmądrzejszym programem politycznym.

W szczytowym okresie DPS liczyła dziewiętnastu członków,
w tym m.in. Geralta z Cintry, Chemika oraz - rzecz frapująca -
- niejakiego  Jana  Kulczyka.  Sam Krieg  przez  długie  miesiące
pozostawał  w  cieniu.  Umiarkowany,  konserwatywny
w zapatrywaniach,  ostrożny  w wyrażaniu  opinii,  jakby  czekał
na lepszy  czas.  Flirtował  z  Muzami.  Gdy  w  lipcu  2003  roku
niespodziewanie  dla  wszystkich  stanął  na  czele  bezustannie
krytykowanego  Rządu  Królewskiego,  jawił  się  jako  główna
nadzieja  obozu  rządzącego  na  poprawę  mocno
już nadszarpniętego wizerunku publicznego.

 Warto  odnotować,  iż  ambitny  poprzednik  Kriega,  Pavel
Svoboda, określany był mało wyszukanym mianem "marionetki
eMBe",  co  chyba  trafnie  oddaje  sposób,  w  jaki  postrzegano
tradycyjne  relacje  na  linii  "król  -  szef  rządu".  Na  szczęście
dla nowego premiera autor tego niefortunnego sformułowania,
przywódca  "demokratów",  Łukasz  Isha  Pietraczuk,  zdążył  był
już bezpowrotnie opuścić Królestwo. Dogasały też ostatnie dni
drugiego króla Dreamlandu. Rozpoczęła się era samodzielnych,
nadzwyczaj  spokojnych  rządów  konserwatywnego  premiera.
Era usypiania Dreamlandu.

Na dole, na górze?

Pochodzący  z  Surmali  Edward  Krieg  nigdy  nie  był
politykiem związanym z regionalnym układem sił. Z najwyższym
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trudem  angażował  się  w  życie  publiczne  którejkolwiek
prowincji.  Trudno  przecież  utrzymywać,  że  praca  w redakcji
"Tygodnika  Morlandzkiego"  była  formą  przysłużenia  się
księstwu Geralta Gwynbleidda. W odróżnieniu od wielu innych
dygnitarzy Krieg nie miał w swej dotychczasowej karierze etapu
"prowincjonalnego". Wydaje się, ze rozgrywający się na naszych
oczach  eksperyment  furlandzki  stanowi  kontrowersyjny
przykład niejasnej polityki kadrowej monarchy: Krieg posługuje
się bowiem jedynie modelami w skali makro.

 Królowie eMBe i Artur I Piotr, arcyksiążę Nimitz, Ghardin
oraz  Łukasz  "Zakrza"  Zakrzewski  (wszyscy  z  Weblandu),
Morfeusz Tyler, Bartłomiej Jasiński oraz Sted Asketil (Solardia),
Krzysztof von Roen i Eryk (Furlandia), Albon i Pavel Svoboda
(Morland)  byli  lub  są  związani  ze  swymi  małymi  ojczyznami
i z nimi  przede  wszystkim  będziemy  ich  kojarzyć.  Oczywiście
nie  brak  w  Dreamlandzie  prawdziwych  kondotierów,
oferujących  swe  usługi  nie  bacząc  na  granice  regionów:
pochodzący z Solardii Sted przez pewien czas bez powodzenia
realizował się na tronie książęcym w Surmali;  Kazio Wichura
próbuje  wytrwać  w  osobliwym  weblandzko  -  morlandzkim
rozkroku.

U  każdego  z  wyżej  wymienionych  wytworzyła  się,
w większym  lub  mniejszym  stopniu,  jakaś  forma  lokalnego
patriotyzmu. Krieg od samego początku był kosmopolita, luźno
tylko  związanym  z  krajem  swego  pochodzenia.  Zdarzają  się
zatem  politycy  organicznie  niezdolni  bądź  to  do  pracy
dla Federacji (Wichura, Folke, Morfeusz), bądź - dla prowincji.

Cywilizator

Wiele wysiłku kosztowała  Edwarda Kriega swoista  misja
cywilizacyjna,  jakiej  się  był  poświęcił  już  w  pierwszych
tygodniach  swej  obecności  w  Dreamlandzie.  Działalność
prozatorska  i  publicystyczna  byłego  premiera,  przyznajmy,
że monumentalna,  sama  w  sobie  zasługuje  na  odrębne
potraktowanie i  jako taka zostanie  tutaj  przeze mnie jedynie
odnotowana.  Jako  minister  w  kolejnych  rządach  federalnych
odpowiadał za rozwój kultury i nauki. Ani jednego, ani drugiego
nie udało mu się doprowadzić do stanu, który mógłby zostać
uznany  za  satysfakcjonujący.  Dorobek  prawny  Królestwa
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wzbogacił  się  co  prawda  o  kilka  wartościowych  ustaw
i rozporządzeń,  ale  obecna  kondycja  dreamlandzkich  uczelni
wyższych, wakaty na dyrektorskich stanowiskach we wszystkich
publicznych  instytucjach  kulturalnych,  zupełny  brak
zainteresowania  rodzimą  literaturą  i  rzednące  szeregi
czytelników  wirtualnej  prasy  skłaniać  mogą  do  smutnych
refleksji nad ideą postępu. Hanss Upengres, jeden z kolejnych
ministrów,  rozcieńczył  zresztą  nawet  te  skromne osiągnięcia,
które z ociąganiem wpisujemy na konto naszego bohatera.

Trudne jest  życie  ogrodnika  na  pustyni.  Jakże  ironiczny
posmak  musi  mieć  tutaj  konstatacja,  iż  bez  trzech  lat
syzyfowych  wysiłków  Edwarda  Kriega  obraz  dreamlandzkiej
kultury byłby jednak zupełnie żenujący. Nie może być bowiem
inaczej,  skoro  dziewięciu  na  dziesięciu  nowych  obywateli
to osobnicy niezdolni do samodzielnego myślenia.

Torquemada

Gabinet Kriega był jednym ze szczęśliwszych w politycznej
historii  Dreamlandu.  W  końcowej  fazie  jego  funkcjonowania
nasz  bohater  zaczął  tworzyć  w  sobie  świadomość  człowieka
władzy.  Respektując  osobliwe  prawa,  jakimi  rządzi  się  świat
szefa rządu, zagubił gdzieś dystans do samego siebie, zatracił
ochotę  do  przyjmowania  innych punktów widzenia.  Na  świat
faktów  społecznych  spoglądał  Krieg  jedynie  z  okna  swego
gabinetu, co zauważymy nawet dzisiaj, gdy uważnie przyjrzymy
się działalności publicystycznej byłego premiera.

 Jako Prokurator Generalny doprowadził do szczęśliwego
finału  tzw.  sprawę  Jasińskiego.  Jako  oskarżyciel  publiczny
sprawdziłby się zatem wyśmienicie, gdyby nie fakt, że na sali
sądowej występował nasz bohater w podwójnej roli prokuratora
i  czynnego  przewodniczącego  Stronnictwa  Federalnego -
- ugrupowania  skonfliktowanego  z  oskarżonym  politykiem.
Często  zarzucano  Kriegowi,  że  przekształcił  prokuraturę
w rodzaj inkwizycji,  policji politycznej. Zwycięzców się jednak
nie  sądzi,  a  Krieg  zwyciężył  na  każdym  froncie.  What  was,
is right - pisał na temat realizmu politycznego E. H. Carr.
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Szara eminencja

Jeśli  konfederaci  -  za  miesiąc  przestaniemy  o  nich
pamiętać  -  krytykują  kolejne  poczynania  króla  Dreamlandu,
w istocie krytykują Edwarda Kriega. W monarchę łatwiej  jest
jednak  ciskać  gromy,  albowiem  ryzyko  kontruderzenia  jest
znikome -  Artur  Piotr  rękawicy  z  zasady  nie  podnosi.  Dzięki
temu w oficjalnych statystykach,  ostatnich przeprowadzonych
przed  kwietniowa  insurekcja,  Pałac  Królewski  cieszył  się
niebywałą  popularnością.  Kriega,  jak  wiemy,  bezkarnie
obrzucać  błotem nie  można  -  to  się  zawsze  źle  kończy.  Były
premier korzysta z każdej okazji, by ustosunkować się do takiej
czy innej opinii na temat własnej osoby. Nawet najgłupszej.

Faktem jest,  ze  podstawowym celem ataków wszystkich
przeciwników Korony jest Edward Krieg. To on, jak mniemają,
pociąga  za  właściwe  sznurki.  On  wskazuje  kandydatów
na kolejnych  namiestników  i  decyduje  o  obsadzie  stołka
premiera.  To  on,  Krieg,  zawiaduje  polityką  całej  Federacji.
W innym  miejscu  postawiłem  hipotezę,  iż  Dwór  Królewski,
czarne  serce  królewskich  pretorianów,  stanowi  faktyczny
superrząd  Dreamlandu.  Edward  Krieg,  podobnie  jak  kiedyś
arcyksiążę  Nimitz,  jest  prawą  ręką  dreamlandzkiego  króla.
Widzą to szare masy i złorzeczą głuchemu bogu. Ile prawdy jest
w tych zarzutach - nie wiemy. Pewnie jednak sporo, skoro głosy
krytyki nie cichną, a krytykantów przybywa.

Zarzut  jest  to  jednak  mało  poważny.  Czy  poczynaniami
naszego  monarchy  kieruje,  jak  u  Hegla,  Duch  Absolutny,
czy może  czyni  to  inkwizytor  Krieg  -  nie  ma  to  większego
znaczenia  wobec  prostego faktu,  iż  każdy  aktywny obywatel,
choćby  nawet  okrzyknął  się  pierwszym analfabetą  internetu,
może  otrzymać  najbardziej  nawet  przestronny  gabinet
w Królestwie. I dopiero ten właśnie fakt może stanowić pewien
zarzut.

Jeśli  Edward  Krieg  faktycznie  jest  głównym
i bezkrytycznym zarazem powiernikiem królewskich sekretów,
to jest on zarazem powiernikiem godnym najwyższego zaufania.
Najwierniejszy z wiernych - tak mawiano o pewnym marszałku
Bonapartego.  Tak  też  wypada  określić  pozytywny  status
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Kriega - - pisarza, polityka i męża stanu.

W  brandenburskim  Hohenfinow  znajduje  się  cmentarz,
gdzie  wśród  lasu  krzyży  znaleźć  można  pamiątkowy  kamień,
w którym jeden z tych fanatycznych Niemców, którym przyszło
walczyć  na  frontach  napoleońskiej  Europy,  kazał  wyryć
znamienny napis: W latach 1813 - 1815 byłem z Bogiem.

Takoż może i Krieg. Tylko stulecia inne.
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Chciałbym tam być.  Chciałbym usiąść  w kącie  i  przysłuchiwać się  ich
rozmowie  w  dusznej  izbie.  Była  to  dyskusja,  która  ustaliła  dreamlandzki
dyskurs  na  następne lata.  Dyskurs,  który  jest  aktualny również  dzisiaj.  Tam
ustalono główne tematy i problemy. Całe strony tysięcy maili wysyłanych do
trzeciej  nad ranem  przez  9  lat  to  tylko  powtórki  i  próby  przetworzenia
pierwotnej wersji. 

Naprzeciwko Redaktora de Brolle tym razem zasiadł Medgar de Rama,
postać nieprzeciętna i bardzo tajemnicza. Przybył do Dreamlandu w 2004 roku
i  rozpoczął  swoje  v-życie  mocnym  akcentem.  W  19  numerze  magazynu
„OKNO”  opublikował  Sezon  na  kaczki,  do  dziś  będący  najdojrzalszym
debiutem  publicystycznym.  Wirtualny  młodzieniec  zauważył  własności,
które normalnie  dostrzega  się  po  2-3  latach,  a  niektórzy  w  ogóle  nie  mają
takiego szczęścia. Po Sezonie na kaczki  przyszedł czas na regularne publikacje,
w tym słynne  Notatniki sejmowe,  które niedawno doczekały się ponownego
wydania przez Literę w druku. W międzyczasie został powołany na stanowisko
Prokuratora  Generalnego  Królestwa.  Nie  powstrzymało  go  to  jednak
od częstych  wystąpień  na  łamach  gazet  oraz  ostrych  polemik  na  liście
dyskusyjnej.  Szybko  został  zastępcą  redaktora,  a  później  współredaktorem
naczelnym  „OKNA”.  Być  może  tam  poznał  swojego  przyszłego  rozmówcę.
Panowie  de  Brolle  i  de  Rama  rozpoczęli  współpracę,  której  owocem  była
reaktywacja  „Głosu  Weblandu”.  Redaktorzy  razem  go  wydawali  i  razem
zbierali ostrą krytykę. Na początku działalności zdarzało im się zyskiwać miano
„chamów”  oraz  „pseudointelektualistów”.  Dreamlandzka  widownia  zawsze
trudno przystosowywała się do nowości. 

Ostatni  numer  „GW”  ukazał  się  w  grudniu  2009  roku.
10 marca 2010 roku hrabia de Rama oświadczył, że ze względu na świat realowy
zrzeka  się  sprawowanej  wówczas  funkcji  Marszałka  IP.  Wtedy wycofał  się  z
życia  publicznego.  Kilkanaście  miesięcy  później  wrócił,  żeby  zająć  się  piłką
nożną.  Ze sporymi  sukcesami,  jako  trener  zdobył  ze  swoją  drużyną  i  z
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reprezentacją Królestwa niejedno trofeum. 
Tymczasem przenieśmy się do weblandzkiego domu, w którym słychać

muzykę Popol Vuh. Jest lato 2005 roku, w Pałacu Rady mieszka Edward Krieg.
Po Ekhorn nadal przechadza się Artur I Piotr, choć w ręku trzyma już swoją
legendarną listę kandydatów do Korony. Królestwo przeszło trzęsienie ziemi
po kwietniowej secesji i wybrało dość liczną, 9-osobową Izbę Poselską. Wybory
wygrali  Edward  Krieg  i  Hans  von  Witt.  Za  nimi  do  Izby  weszli  Mirocha,
Nimitz i Albon, Svoboda, Vertonen, Tecio i Nebula Blue. Scena polityczna jest
żywa  i  różnorodna  jak  nigdy  później.  „W  ramach  Dreamlandu  można
realizować się na bardzo wiele sposobów”.

- Krzysztof Jazłowiecki
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- „Głos Weblandu” Nr 37, sierpień 2005, s. 2-5

Przy  preclach  i  kompocie   konwersują:  Medgar  de
Rama,  redaktor  naczelny  "OKNA"  i  Jacques  de  Brolle,
jego  vis  a'vis  z "GW".  Okryty  ceratą  stół,  magnetofon
szpulowy,  dwa  krzesła.  Kompot  w  słoikach,  precle
rozłożone  na  gazecie.  Pod  powałą  o nagą  żarówkę
desperacko rozbija się mucha wielkości wróbla. De Brolle
z przekrwionymi oczami i krawatem w nieładzie, de Rama
nieogolony, plamy potu pod pachami. Zza drzwi co chwila
dochodzi  ujadanie  psa  kontrapunktowane  chrapliwym
wyciem  obdzieranego  ze  skóry  humanoida,  względnie
wygłodzonego  minotaura.  Z  tuby  ustawionego  na
podłodze gramofonu jękliwie sączy się ścieżka dźwiękowa
z  klasycznego  obrazu  Wernera  Herzoga  "Nosferatu:
wampir".

JdB: [zaczyna  niespiesznie]  "W  ramach  Dreamlandu
można realizować się na bardzo wiele sposobów". Ta cokolwiek
sarkastyczna  uwaga  pochodzi  ze  strony  głównej  Królestwa.
Opublikowany tam tutorial  asekuracyjnie  nie  zdradza  prostej
prawdy,  iż  najstarsze  polskojęzyczne  państwo  wirtualne  jest
symulatorem życia politycznego i niczym ponadto.  Cała nasza
prasa  to  kolejne  przypisy  do  nielicznych  wypowiedzi
dreamlandzkich decydentów.  Zło niekonieczne?

MdR: [odkaszlnąwszy  soczyście  na  gruźliczą  modłę]
Obawiam  się,  że  konieczne,  przynajmniej  dopóty  dopóki  nie
odmienimy  konwencji  na  tyle  radykalnie,  aby  zepsuć  uroki
nawet nie rządzenia, ale administrowania. Na razie nie zanosi
się  na  to  abyśmy  chcieli  się  umówić,  że  od  jutra  udajemy,
powiedzmy,  gadające  wierszem  konie.  Polityka  pozostaje  grą
najbardziej  atrakcyjną  tak  dla  jej  uczestników
jak i obserwatorów,  choć  w  naszej  ojczyźnie  są  to  powaby
na miarę zatrudnionej w cyrku brodatej garbuski. Widzę zresztą
ten  grymas  zziajanego  buldoga  na  twoim,  Jacques,  obliczu,
kiedy mówisz "życie polityczne". Bo i  po prawdzie sprowadza
się ono niemal wyłącznie do korowodów zmian personalnych.
Krieg wzdycha,  że się  zmęczył,  szefem rządu zostaje  Shakur.
Shakur posypuje głowę popiołem, kopa w górę dostaje Albon.
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Albon  łapie  półpaśca,  na  jego  miejsce  chichocząc  wskakuje
MacArthur.  Krieg  znowu  zaczyna  nosić  partyjną  bieliznę
i namaszcza  się  na  Premiera.  Cała  nasza  polityka  to  dość
pokraczny palindrom: jak go nie czytać wychodzi Krieg. Nudne
to jak wszyscy diabli. [przez sekundę potępieńczy ryk zza drzwi]

JdB:  [zerkając  na  de  Ramę  spode  łba]  W wandejskiej
galerii  socrealizmu  znajdziemy  komplet  fotosów
przedstawiających  słupy  energetyczne,  kombinaty  górniczo-
hutnicze i lekko nudnawe krajobrazy wiejskie. Całość okraszona
kuriozalnymi,  na  ogół  wyrwanymi  z  kontekstu  cytatami  osób
w ten czy inny sposób przyznających się do socjalizmu. "Naród
ma pracować, a nie leżeć na piasku". To z Gomułki. Panujący
w Solardii  Morfeusz  gestem  hurtownika  ustanowił  niedawno
tytuły książąt Światła, Cienia i Mroku.
Przebywając  w  Sarmacji  odnieść  można  wrażenie,  że słowo
"debil" to element lokalnej tytulatury. W Leblandii  wegetował
swego  czasu  nadworny  szaman,  który  politycznym
adwersarzom cesarza  publicznie  wmawiał  najcięższe  choroby
weneryczne.   W  Dreamlandzie  podobnych  dewiacji
nie obserwujemy.  Starsi  stażem  obywatele,  w  odróżnieniu
od swych odpowiedników z  innych mikronacji,  z  rzadka tylko
rezygnują z języka apostolskiej perswazji: tłumaczą, przekonują
i zachęcają z cierpliwością wyrwanego z medytacji  dalajlamy.
Nie  zawsze  tak  było.  Dzisiejszy  Dreamland  przemawia
dostojnym głosem ewangelisty Artura Piotra. Podają mu ręce
nad  wyraz  powściągliwi  ex-regenci:  Rogacz,  Nimitz  i  Krieg.
Chorobliwego  upodobania  do  wysokiego  tonu  nie  kryje  król
senior  TomBond,  pradawny głos  puszczy.  Na naszych oczach
wykuwa  się  specyficzna  nowomowa  dreamlandzkiego
establishmentu. Chełpimy się naszą poprawnością i  dbałością
o formę, tymczasem znużony lud dostaje torsji. Wszak miało być
świetnie, a nie jest. Dlaczego nie jest fajnie, Medgarze?

MdR: Brakuje  nam  wyrazistości.  Sarmacja
to rozbudowana strona główna, podgolony łeb i jeden człowiek
stojący  za państwem  od  pierwszych  jego  dni.  Solardia:
dyslektyk Morfeusz i  poręczna gromadka akolitów. Przyznam,
że jeszcze do niedawna duże wrażenie robił  na mnie tempem
rozwoju  i młodzieńczym  urokiem  socjalistycznych  ciągot
Wandystan,  który  gdzieś  w  czerwcu  zdecydowanie  wytracił
impet.  Dreamland to  najstarsza  polska  mikronacja  i  niewiele
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poza  tym.  Zatrzymaliśmy  się  w  pół  drogi  między  monarchią
i demokracją, co może ładnie wygląda jako zapis w Konstytucji,
ale  jednak  potrafi  szalenie  znużyć  brakiem  pewnego  nerwu,
kolorytu.  Autorytaryzm  to  byłby  ustrój  o  tyle  ciekawy,
że przynajmniej  byłoby  wiadomo  z  kim  i  co  się  zmagać.
Tymczasem  tak  hołubiona  przez  Artura  Piotra  demokracja
w dreamlandzkim  wydaniu  szalenie  się  zdeprecjonowała:
przyszłym posłom wystarczy już jeden głos poparcia, kandydaci
mogą przecież wrzucać do urny karty z własnymi nazwiskami.
Aby zasiąść w Rządzie trzeba co najwyżej dwa razy odezwać się
publicznie,  delikwent zostanie  dosłownie za  włosy wciągnięty
do któregoś  z ministerstw.  W  Dreamlandzie  nie  ma
o co walczyć,  wszystko jest  podane na talerzu.  Taki  Krieg na
dwa tygodnie przed wyborami wie,  że zostanie szefem rządu.
Może  stąd  całe  to  zblazowanie  i  nijakość  u  naszych  mężów
stanu,  na  czele  z niemalże  trapistą  Królem i  zawsze  do bólu
poprawnym politycznie Rogaczem. Prawie tęsknię za Albonem.
[przez chwilę de Rama histerycznie chichocze]

JdB: [żuje  precla,  zerka  do  kajecika]  Swego  czasu
odrobinę  pikanterii  do  naszego  życia  publicznego  -  a
przynajmniej w jego warstwie językowej - próbował przemycić
niejaki  Psycheomatic,  czołowy  myśliciel  gimnazjalnych
korytarzy, którego nasz Edward Krieg żegnał dzikimi fanfarami
niczym  krynicę  objawień.  Przedwczesnej  śmierci
osamotnionego trefnisia rzeczywiście towarzyszyło objawienie:
skierowany  do  "cichych  kobiet  i  wrażliwych  mężczyzn"  list
pożegnalny,  opublikowany zresztą na łamach "OKNA".  "Kupa
nie powstaje wedle żadnego projektu.  Po prostu się ją sadzi.
Może mieć mniej  lub bardziej  zwarty  kształt,  ale  nie została
przecież świadomie uformowana". To cytat z dziełka pewnego
75-letniego profesora z Princeton. Tytuł: "O pieprzeniu głupot".
Rzecz  należy  w całości  przetłumaczyć  na  wszystkie  języki
Dreamlandu,  zaś  samą  pracę  dedykować  niektórym  naszym
Cyceronom.  Psycheomatic  i  jego  intelektualny  spadkobierca:
Nebula  Blue,  to  dwa  typowe  dziwolągi  naszego  życia
publicznego  działające  według  standardowego  wzorca:  im
głupiej,  tym  lepiej.  Ten ostatni  otrzymuje  właśnie  mandat
poselski. Jeszcze kompotu?

MdR: Poproszę  [przełyka  bulgocząc;  na  chwilę  zapada
kłopotliwe  milczenie].  Regularnie  pojawiające  się  na  liście
dyskusyjnej  erupcje  idiotyzmów  wymykają  się  władzy
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moderatorskiej,  coraz  częściej  odnoszę  wrażenie,  że  paru
naszym  ziomkom  pomóc  mógłby  jedynie  weterynarz.  Nebula
Blue  i  mandat  poselski  to  w  ogóle,  że  tak  powiem,  fajna
historia.  Osobnik  ów  otrzymał,  podobnie  zresztą  jak  Łukasz
Trecio,  dwa głosy,  co w rzeczywistości  oznacza,  że  poza nim
samym jego  kandydaturę  poparła  jedna  osoba.  Strach  wręcz
bawić się statystyką i wyliczać, jakie poparcie w procentach u
wyborców ma blisko jedna trzecia izby.

JdB: [drapiąc się po brzuchu] Otóż to. Do Izby Poselskiej
posłaliśmy  dziewięciu  obywateli.  To  o  dwóch  więcej  niż  w
marcu i dokładnie tylu, ilu przed rokiem. Frekwencja w czasie
kolejnych  wyborów   również  oscylowała  wokół  zbliżonych
wartości:   40  obywateli  we  wrześniu  2004  r.,  48  w  marcu
i 50 przed dwoma tygodniami.  Byłoby  znacznie więcej,  gdyby
nie bezsensowna amputacja Solardii i Baridasu. Do parlamentu
delegowaliśmy tym razem starych wyjadaczy - m. in. czterech
ex-premierów. Siedmiu nowych posłów to politycy o co najmniej
rocznym  stażu  obywatelskim.  Jest  kilka  dysonansów.
Obok towarów  ekskluzywnych:  elokwentnego  Kriega,  lekko
cynicznego  Svobody  i  mrukliwego  Nimitza,  mamy  też
i paczki-niespodzianki:  pieprznego  Albona  i  nieobliczalnego
lewaka na opak - Mirochę, zresztą szlachcica. Będzie świetnie?

MdR: [skrobiąc się  w głowę] Chwilami może być wręcz
dramatycznie.  Do  Albona,  idola  schizofreników i  dryfującego
w sobie  tylko  wiadomym kierunku Mirochy  dorzućmy Nebulę
Blue  i  możemy  otrzymać  coś  na  kształt  przechowalni
intelektualnych  wybroczyn.  Wydaje  mi  się,  że  na  takim
sąsiedztwie najwięcej skorzysta Svoboda, który ma w sobie coś
z fightera i najlepiej wypada w konfrontacji z mędrcami rodem
z antypodów  prawd  i  obyczajów  powszechnie  uznawanych.
Przypomnijmy  sobie  jego  urocze  potyczki  z  Cromwellem.
W komunikacie KWK najbardziej zastanowiły mnie owe cztery
osoby,  których  głosy  uznano  za  nieważne.  Czynne  prawo
wyborcze  nie  przysługuje  Królowi  i  senatorom,  do  stadła
przymusowo  niegłosujących  kwalifikuje  się  jeszcze  Regent.
Któż,  ach  któż,  z  tej  zacnej  kompanii  nie  odrobił  zadania
domowego, oto jest pytanie. Ale Jacques, cóż to, zadławiłeś się
preclem? Marnie wyglądasz, chyba coś ci zalega na wątrobie.
No dalej, wyrzuć to z siebie.
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JdB: [krzywiąc  się  niemiłosiernie,  ale  trzymając  fason]
Mandat  poselski  zachował  wicehrabia  Albon,  legenda  naszej
sceny  politycznej.  Pana  Albona,  obywatela  już  leciwego,
kojarzymy raczej z filozofią zamordyzmu i nieparlamentarnym
słownictwem.  Lider  monarchistów jest  tymczasem wrażliwym
poetą, autorem wierszy nadesłanych na konkurs wydawnictwa
Plegolal. Albonowych rymów co prawda nie czytałem, ale niech
mnie kule biją, jeśli nad naszym Owidem nie czuwa zza grobu
noblista Pablo Neruda, wierszokleta chilijski, a zarazem senator
i  aktywista  polityczny.  Niektórzy  z  nas  pamiętają  zapewne
naszego  Łukasza  Pietraczuka,  również  poetę,  a  jednocześnie
ministra  o  mentalności  stalinowskiego  siepacza.  Takich
smaczków mamy dziś nawet więcej. Mandaty otrzymali bowiem
uznani  literaci:  Svoboda  i  Krieg.  Również  Mirocha  zdradza
prozatorski talent. [lekki grymas] Jest szansa, że nowa kadencja
Izby Poselskiej okaże się kuźnią złotych myśli?

MdR: [ucierając  nos  chustką]  Miałbym  w  tym  miejscu
ochotę  spytać  z  kim  mianowicie  Mirocha  zdradza  ów
domniemany  talent,  ale  lepiej  zostawmy  sobie  ten  pikantny
wątek na kiedy indziej. Może nie od razu złotych, ale błyskotek
na  pewno kilka  się  znajdzie.  Ponownie  stawiam na  Svobodę,
Krieg  ze  swoją  skłonnością  do  patosu  potyka  się  niekiedy
o własne  sznurówki.  Albon  nad  zwięzłą  maksymę  przedkłada
gruby  cintryjski  idiom,  sformułowania  dosadne,  przy  tym -
- paradoksalnie - mało zrozumiałe, tak zwane albonizmy.
A jednak  zniżkowa  to  tendencja,  z  wyżyn  czy  chociażby
płaskowyży  pióra  runąć  w  poselską  rutynę.  Spośród  tego
towarzystwa  zwłaszcza  Krieg  powinien  się  pilnować
i oszczędnie  szafować  swoim  czasem  względem  obowiązków
parlamentarnych - on jeden pozostał twórcą w miarę aktywnym,
przy  czym  trzymanie  się  z  dala  od  Izby  Poselskiej  wyraźnie
Kriegową  frazę  i  zmysł  fabularny  uskrzydliło.  Wiele  może
zależeć od tego, z którym ze swoich partyjnych kolegów Krieg
dzielił  będzie  poselskie  siedzisko.  Fluidy  krążą,  zasada
wszechobecnej zależności sprawdza się najlepiej na podglebiu
wrażliwej  umysłowości  artysty,  kilka  miesięcy  w  zupełności
wystarczy  aby  Krieg  swoje  narracyjne  nawyki  odmienił.  Jeśli
usiądzie  z  Vertonenem  -  za  pół  roku  może  zaskoczyć  nas
drewnianym  powieścidłem  science-fiction.  W  razie  gdyby
klapnął obok Svobody ma szanse po kilku tygodniach z wielką
wprawą kropić sarkastyczne młodzieżowe nowelki, bukoliczne
fraszki.  Bardzo  być  może,  że  sąsiedztwo  Łukasza  Trecia
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zaowocuje  pilnie  wymagającym  korekty  bełkotliwym
strumieniem  świadomości  o  tematyce  typu  wielka  miłość
w małym mieście. Prawdę mówiąc, już nie mogę się doczekać.
[garść tynku osypuje się z sufitu]

JdB: [zasmucony zbiera palcem okruchy tynku z ceraty]
Wraz z odejściem braci Jasińskich upadła w Dreamlandzie moda
na  żartobliwe  określenia,  poufałe  ksywki,  smakowite
pseudonimy.  Pamiętamy  "Posła  Swobodnego"  (Svoboda),
"Boliwijskiego  Partyzanta"  (Kobe  Amaru  Shakur),  "Typka
z Kiosku" (Claudio vij Dyrk). W kwietniu federacyjne Królestwo
Dreamlandu  opuściły  Solardia  i  Baridas.  Wraz
z charyzmatycznym  Morfeuszem  wyparowały  ostatnie  szeregi
dawnych opozycjonistów. Scena polityczna jest martwa.

MdR: Tym  bardziej  odpychają  próby  serwowania  nam
odgrzewanych  zwłok.  Istotnie,  ani  Mirocha,  ani  Taheto,
który gdzieś  zapodział  swój  reformatorski  zapał, ani  tym
bardziej  amatorzy  rozrywek  umysłowych  nie  są  w  stanie
zaoferować  nam alternatywy  wobec  bylejakich  monarchistów
i niebezpodstawnie  pozujących  na  profesjonalnych
technokratów  federalistów.  Oto  mamy  w  sejmie  ludzi
albo cokolwiek  wypalonych,  albo  nie  wiedzących czego  chcą.
Wszystko czego możemy się spodziewać to to, że razem stworzą
oni  w  miarę  sprawnie  działającą  maszynkę  do  głosowania.
Rewolucji  na  pewno  nie  będzie.  Swoją  drogą  dobra  ksywka
nie jest  zła,  ale  tutaj  trzeba  autentycznego  talentu  na  miarę
Jasińskich.  Nic  na  siłę,  Jacques.  Może  precelka?  [głośne
rzężenie zza drzwi]

JdB: [wyraźnie  zdekoncentrowany  tajemniczym
rzężeniem]  Ciszej  tam,  ciszej  rzęzić!  Istotą  dreamlandzkich
wyborów parlamentarnych jest prosty fakt, iż wyborca głosuje
na konkretne  nazwisko,  a  nie  na  partię.  Końcowy  rezultat
zależny  jest  od  ilości  polityków  gotowych  podpiąć  się
pod szyldem danej formacji.
Nie  wiemy  na  przykład,  czy  partia  monarchistyczna,
która uplasowała się na drugiej pozycji, nie wypadła by lepiej,
gdyby zdolna  była  nakłonić  do  kooperacji  kilku  dodatkowych
obywateli.  Szachiści  i  demokraci  wystawili  po  jednym
przedstawicielu i odnieśli stuprocentowe zwycięstwa. SF oddało
pięć strzałów i skończyło się na czterech trafieniach. Wyborca,
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postawiony  pod  ścianą,  kogoś  jednak  wybrać  musiał  i bez
względu  na  ogólną  liczbę  oddanych  głosów  sztafeta  SF  już
na starcie  miała  zapewnione  zwycięstwo.  Koniec  końców
drażnić  musi  sytuacja,  w  której  mandaty  poselskie  otrzymali
kandydaci  z  poparciem dwóch czy czterech głosów.  A takich
posłów  mieć  będziemy  blisko  połowę,  z  czego  większość,
dokładnie  trzech,  to  właśnie  kandydaci  SF.  Wyborcy  nie
głosowali zatem na partię, która przejmuje władzę, ale na łatwo
rozpoznawalnego Edwarda Kriega.  Logika nakazywałaby więc,
by  rząd  sformowali  monarchiści  w  porozumieniu  z  pozostałą
drobnicą (blisko 30 głosów). Przyjmijmy, że sierpniowe wybory
nigdy  nie  doszły  do  skutku.   Kogo  najchętniej  widziałbyś
premierem?

MdR: Harpo  Marxa.  To  byłoby  przynajmniej  jakieś
zaskoczenie. [głośne przekleństwo za drzwiami]

JdB:  [wcześniej  mocno  zgarbiony,  teraz  unosi  głowę
i zdejmuje okulary] Podsłuchują nas?

MdR: [wyraźnie poruszony] Do licha, podejrzana sprawa.
Zmierzając tutaj minąłem się na ulicy z Kriegiem.

[de Brolle i de Rama wymieniają znaczące spojrzenia]

JdB: [zakasuje  rękawy  i  sięga  po  precla]  Wróćmy
do dyskusji.  [przeżuwa,  zerka  do  kajecika]  Uhm,  no  tak.
Wczytuję  się  właśnie  w  słowa  niedawnego  apelu  niejakiego
Daniela  de  Foe,  obywatela  w  swej  politycznej  naiwności
bliższego  raczej  Sarmatom  niż  Dreamlandczykom.
Ów nieszczęśnik żąda ochrony i specjalnych gwarancji ze strony
„najwyższych władz” państwa,  wspomina  również  o  osobistej
interwencji Pałacu Królewskiego. Źródłem moralnego niepokoju
pana  de  Foe  jest  postawa  wspomnianego  już  tutaj  osobnika
o ksywce Nebula Blue, któremu autor apelu przypisuje zdolność
animowania  iście  apokaliptycznego  ciągu  wydarzeń.  Czytam:
„[...]  Nebula wyraźnie pogarsza sytuację naszego kraju i  jest
głównym powodem zastoju”.  Tak oto kilka mniej  lub bardziej
nonsensownych komentarzy, będących niejednokrotnie reakcją
na  równie  nonsensowne  wypowiedzi  naszych  skołowanych
ziomków,  urasta  do  rangi  fatalnego  tąpnięcia  bodaj  samego
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jądra galaktyki. De Foe kończy z przytupem:  „Nie chcę, żeby
jakiś huj niszczył moje państwo”. [pisownia oryginalna – przyp.
red.] Egzorcysta nie zdażył, pan Daniel sam zrezygnował.

MdR: Zrezygnował,  swój  dorobek  intelektualny
przepisując  na  Nebulę  "Awanturnika"  Blue.  Pojawia  się
podejrzenie, czy aby nie mieliśmy tutaj do czynienia z podwójną
tożsamością. Jeżeli tak, to był to zaiste ze strony Blue koncept
godzien  szkolnego  szaletu.  Surmalajski  farmazon  w  ogóle
zasypuje  ostatnio  rodaków  wielkimi  ideami.  Radio  "Prosta
Wieża  w  Piździe"  -  toż  to  szmonces  porażający  surowym
pięknem  objawów  zaniku  kory  mózgowej.  Blue,  osobnik
obdarzony  przez  naturę  dowcipem  krzyżówki  wyszczekanego
tapira  i  smętnej  kępy  łopuchów,  zdążył  już  sobie  zasłużyć
na order z nadpsutego ziemniaka i śliniaczek bezpieczeństwa.
[puszczają z trzaskiem drewniane drzwi i do izby wpada, głośno
sapiąc, okapi. Zwierzę siada na skromnej otomanie pod ścianą
i odtąd życzliwie przygląda się dyskutantom. Od czasu do czasu
puszcza  oko,  jakby  niezdecydowane,  to  do  de  Ramy,
to do de Brolle’a]

JdB: [nie  tracąc  rezonu]  Kulturę  umysłową Dreamlandu
tworzą dziś – nierównorzędni, choć w jednym stojąc szeregu -
- panowie Albon i Vertonen, de Foe i Svoboda, Bager i Krieg,
rozmowni  i  zawsze  dyspozycyjni,  a  także  –  a  może  przede
wszystkim – owa milcząca większość, w ciszy wykuwająca swoje
dreamlandzkie  biografie.  Krzysztof  von  Roen  praktycznie
od podstaw buduje nowa Furlandię, takoż i Wichura, pogodny
drwal  niespiesznie  karczujący zaniedbany  Morland.  Czekamy
na reaktywację  Ghardina.  Z  dala  od  reflektorów  działaja
Kaelem Raanan, redaktor ambitnego „Scriptores Dreamlandis”.
Wejdźmy  na  nieco  wyższy  poziom  abstrakcji  i  pokuśmy  się
o jakieś  konstruktywne  generalizacje  dotyczące  sceny
politycznej Dreamlandu.
W ostatnich latach kilkakrotnie podejmowano podobne próby -
- celuje w tym zwłaszcza Piotr Mirocha, który własną formację
określa  mianem  centrolewicowej.  Klucz  ideologiczny  jest  tu
nie tyle  zbędny,  co po  prostu  szkodliwy.  Wysiłek  zmierzający
do opracowania  rzetelnej  analizy  politologicznej  poświeconej
intelektualnym  korzeniom dreamlandzkich  partii  politycznych
z natury  rzeczy  musi  być  pokrewny  zabiegom  taksonoma
na pustyni.  Jedynym  sensownym  posunięciem  wydaje  się
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stworzenie  zbiorowego  studium  charakterologicznego,
szufladkującego  na  modłę  Hipokratesa  i  Galena:  według
temperamentów.

 
MdR: [ciska  preclem  w  okapi;  zwierzę  nie  wykazuje

zrozumienia i kiwa łbem z wyraźną dezaprobatą] To ci bydlę.
Uważałbym z  klasyfikacją  naszych mężów stanu jeno według
temperatury wnętrza czaszki, czytelnik takiego dziełka szybko
mógłby  usnąć  z  nudów.  Jeden  Albon,  typ
schizoidalno-maniakalny,  wiosny  nie  czyni.  Może  od  razu
pójdźmy  o  krok  dalej:  bardziej  odpowiadałaby  mi  formuła
dziennika  koszmarów,  zbiorowej  patobiografii  dowcipnie
relacjonującej dewiacje i wynaturzenia książąt, diuków, posłów
i byłych premierów. Trochę by się tego znalazło. Na tym tle te
kilka jednostek w miarę jednak zdrowych - Svoboda, Ghardin,
Vertonen,  Rogacz,  Vij  Dyrk,  Muchlado,  obiecujące  pokolenie
młodych Namiestników w osobach von Roena i Wichury - daje
wiarę w lepsze jutro, że się tak straszliwie plastikowo wyrażę.
 Umiarkowanie  konstruktywnie  generalizując:  oto  skrawek
prerii,  pośrodku  stoi  trzepak,  ci  dwaj  co  to  zwisają  z  niego
głową  w  dół  to  Żwirek  i  Muchomorek,  bliscy  krewniacy
nieprzygotowanych  do  rządzenia  wesołków  pokroju
Wakowskiego,  Mirochy,  Taheto  czy  Blue.  Z  boku  stoi  sobie

Ważniak,  czyści  irchą  bryle
i próbuje  odpalić  cygaro.
Sprawnie zgarnął całą pulę, zna
się  na  rzeczy,  lubi  mówić
okrągło i potoczyście, ale wiele
nowego  nam  nie  powie.  Obok
niego  w kucki  przysiadł
wiecznie  niepozbierany  złośnik
Gargamel,  obcina  paznokcie
u stóp  i  wcina  bułkę  z  serem.
Jeśli  już  się  odzywa,  to  tylko
głośno  i  rzadko  kiedy
zrozumiale.
Ważniak to Krieg, we wdzianko

Gargamela na styk wbić mógłby się Albon, wcześniej Cromwell.
Jest jeszcze Gucio, urzędnik i administrator, sprawny zarządca,
marny polityk, kiepski wizjoner, typ pracowity, trochę gumowy
i niewyrazisty, po swojemu sympatyczny. Powiedzmy: Vertonen,
Bager. Parę ról jeszcze dałoby się obsadzić, ale takie zabawy
szybko się nudzą. Są jeszcze znaki zapytania, niewiele wiemy
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na  przykład  o Masalskim.  Kogo  tam  jeszcze  mamy  dzisiaj
do przerobienia?

JdB: Szczególne  miejsce  wśród  naszych  decydentów
zajmuje Artur Piotr, fizyczna emanacja prawdziwie olimpijskiej
cierpliwości wśród niegodnych go śmiertelników. Dla uważnego
obserwatora  naszego  życia  publicznego  temperament  króla
Dreamlandu może budzić skojarzenia ze wschodnim bożkiem,
zastygłym ni to w akcie bezgranicznej afirmacji i zrozumienia
otaczającego go świata, ni to w akcie dla tego świata pogardy
i obojętności.  Artur  Piotr,  mocno  osadzony  w  trybach
dreamlandzkiej  rutyny,  chwilami  chyba  tęskni  za  jakimś
niecodziennym  sposobem  istnienia  –  na  przykład
za normalnością. To, co jest główną zaletą naszego monarchy,
jest  jednocześnie  jego  –  i  wąskiej  elity  Dreamlandu -
- podstawową wadą. Nie nazywa bowiem król rzeczy po imieniu,
zaś w intelektualnym bezhołowiu poszukuje pereł, by te jeszcze
okuć w złoto. Nie sekuje tak licznych w Królestwie potomków
neandertalczyków,  więc  ci  śmiało  opuszczają  swe  mroczne
jaskinie,  nobilituje  funkcjonalnych  analfabetów  z  dostępem
do Internetu,  którzy  –  jest  to  tylko  kwestią  czasu  –  zawsze
zdradzają  nam  swoje  nudne  dewiacje.  Król,  co  pokazują
sondaże,  cieszy  się  autorytetem  wystarczającym  do
zapewnienia  sobie  odpowiedniego  posłuchu.  Tymczasem
usprawiedliwiamy  prostactwo,  wykręcając  się  dawniejszym  –
odmiennym - - znaczeniem  współczesnego  wulgaryzmu,
piszemy  epitafia  dla klownów,  z  kamiennym  wyrazem twarzy
wystawiamy laurki  małym zboczeńcom. Podobnych skrupułów
nie ma Pavel Svoboda, morlandzki chłop z tytułem księcia. Na
dobrej drodze znalazł się również Yelonek Rogacz, ale w porę
przycisnęła go Korona.
To  jednak  za  mało.  Trawestując  kluczową  kwestię  jednego
z zachodnich horrorów klasy B: Przyślijcie więcej szambiarzy!

Okapi: Suszy mnie!

MdR: [piorunując  zwierzaka  spojrzeniem,  de  Rama
niechętnie  podaje  mu  do  kopytka  wyłowioną  z  kompotu
wisienkę, którą okapi zaczyna łapczywie ssać i cmoktać] Portret
psychologiczny  Miłościwie  Nam  Panującego  bywa  miejscami
zajmująco niesymetryczny. Artur Piotr to z jednej strony władca
systematycznie  zanadto  królewski,  a  za  mało  dreamlandzki,
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kiedy  indziej  znów  sumiennie  i  optymalnie  surowy  ojciec
narodu, w wolnych chwilach marzyciel. Do drugiego przecinka
poprzedniego  zdania  mam  na  myśli  chociażby  nie  do  końca
zrozumiały  konflikt  z  Morfeuszem  i  dalsze  losy  Solardii,
po przecinku pamiętne wystąpienie "Dość" przecinające mocno
głupawe  dysputy  urologiczne,  ale  także  Królewski  Instytut
Kartograficzny  czy,  niemal  liryczne,  fragmenty  niektórych
proklamacji.  Zagadnieniem  wręcz  fascynującym  jest  próba
rozpracowania królewskiego poczucia  humoru,  a w pierwszej
kolejności  skutecznego  sfalsyfikowania  narzucającej  się
nieodparcie tezy, wedle której byt takowy w ogóle nie istnieje.
Jeśli  już  Artur  Piotr  daje  nam powody  do  uśmiechu,  to  jest
to humor  dla  wybranych,  oparty  na  swoistej  grze  pojęć
i wyobrażeń, przez to dość hermetyczny, nawet nieprzystępny.
Przykład:  zaanonsowanie  własnego  urlopu  wiadomością
o temacie  "Królewski  wyjazd".  Sporadyczne  używanie
emotikonów  znamionuje  przecież  nie  dowcip,  a  znajomość
konwencji.

JdB: Przyjrzyjmy się liczbom, tym razem w skali  makro.
Liczących  się  państw  wirtualnych  jest  w  polskiej
cyberprzestrzeni  trzy  –  Sarmacja,  Dreamland  i  Wandystan.
Dokładnie w takiej kolejności. W miejsce tego ostatniego można
ewentualnie  wtłoczyć  mocno  przereklamowaną  i  zamkniętą

Scholandię,  jak  na  swe  dojrzałe  lata  kraik  mocno skurczony.
Frekwencja  wyborcza  w  wymienionych
mikronacjach - najlepszy  wskaźnik  aktywności  własnych
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obywateli – waha się zazwyczaj od 40 do 80 obywateli. Mijają
kolejne  lata,  a  statystyki  pozostają  bez  zmian.  Można  zatem
mówić  o  pewnej  stałej  wartości  wyznaczającej  możliwości
przerobowe tworów tego rodzaju. Trzon każdej z mikronacji jest
wyjątkowo stabilny. Elitę tworzą obywatele legitymujący się co
najmniej  rocznym  stażem.  Eksperymenty  polegające  na
symbolicznym  przekazaniu  pałeczki  któremuś  z  mniej
doświadczonych  mieszkańców  należą  do  rzadkości  i  prawie
zawsze  kończą  się  spektakularną  porażką  całego
przedsięwzięcia.  Gdy  Tia  MacArthur  wprowadzała  się  do
gabinetu  szefa  rządu,  oklaskom  dla  przebiegłości  politycznej
Pałacu  Królewskiego  nie  było  końca.  Sam  Edward  Krieg
obwieścił  na  łamach  „OKNA”  koniec  ery  dreamlandzkich
dinozaurów,  zamykając  swój  wywód sakramentalna  formułką:
„Na tym polega postęp”. Tak było w kwietniu. Cztery miesiące
później dinozaur Krieg chyba jednak zmienił zdanie.
W sierpniu 2001 roku – przy okazji obchodów rocznicowych -
- panujący  wówczas  TomBond  gestem cara  rozdał  jedenaście
tytułów  arystokratycznych.  Z  tamtej  grupy  nie  przetrwał
do naszych dni nikt – z wyjątkiem eMBe, który jednak odzywa
się jedynie przy specjalnej okazji, a i wtedy nawet półgębkiem
i jakby  przez lufcik.  Sprawozdanie  z  towarzyszącej
uroczystościom  sierpniowym  defilady  wojskowej  publikowane
jest  każdego  roku  w niezmienionej  formie.  Co  do  przecinka.
Nimitz,  autor  owego  sprawozdania,  wykazuje  się  podziwu
godnym  szacunkiem  dla  tradycji.  Miejmy  zatem  nadzieje,
że arcyksiążę   przynajmniej  zmienia  t-shirty.  Niczym
nieszczęśliwe karaluchy kotłujemy się w diablo ciasnym słoiku
i znikąd  nie  widać  pomocy.  Na  czym  zatem  polega  postęp,
Medgarze?

MdR: Jeżeli  z  definicji  wyrzucimy  wszystkie  elementy
nijak się mające do specyfiki dreamlandzkiej, to wyjdzie nam,
że postęp  polega  na  trwaniu.  Reakcja  histeryczna  będzie
nie od rzeczy,  ale  nie  ma  się  czym  przejmować,  histeria
to niekiedy  oznaka  zdrowia.  Stoicy  wskazują,  że  do  życia
szczęśliwego  w  gruncie  rzeczy  wystarczy  realizacja  zaledwie
kilku  warunków.  Z  perspektywy  mojego  rocznego
w Dreamlandzie  pobytu  coraz  bardziej  upewniam  się
co do tego,  że  zasada  minimalizmu  doskonale  się  u  nas
sprawdza.  Dreamlandczyk  to  asceta.  Systemu gospodarczego
nie ma, ale też właściwie nie jest on nam do niczego potrzebny.
Główna  strona  w  drugiej  połowie  roku  pańskiego  2005
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przypomina  tanią  teatralną  dekorację  z  płyty  pilśniowej
i papieru pakowego, jeżeli  zaś ktoś wyrobił  sobie w ostatnich
dniach paszport i zapisał się na listę dyskusyjną to przyszło mu
poznawać  Krainę  Marzeń  za  pośrednictwem arcyprymitywów
Nebuli Blue i Daniela de Foe. Narzekamy już z przyzwyczajenia,
bo i  jest  na co, a mimo to nadal tu jesteśmy. Nie ma w tym
za grosz  patosu,  jest  za  to  temat  dla  psychiatry.  Fascynacja
Dreamlandem, chyba każdą mikronacją, opiera się od pewnego
momentu  na  sile  rozpędu  i  ciekawości,  która  z  tygodnia
na tydzień składa się w skrajnych przypadkach na lata. Mało
kto  ma  ochotę  pielęgnowany  w  wolnych  chwilach  ogródek
rozjeżdżać  buldożerem,  bo  a  nuż  jeszcze  coś  fajnego  z  tego
wyrośnie. Pozostają marzenia o pięknej śmierci, którą odwleka
się  coraz  bardziej  wraz  z  trwaniem  wirtualnego  żywota.
Oczywiście  są  jeszcze  wirtualne  wspomnienia  i  autentyczny
szacunek  dla  garstki  osób,  to  przecież  niemało.  W  Sarmacji
grupka  użytkowników  Skype'a  stworzyła  Telefon  Zaufania.
U nas  furorę  zrobiłby  cierpliwy  psychoanalityk,  tyle  tylko  że
po kilku  udanych  sesjach  i  wypłukaniu  brudów z  bebechów -
- jak mawiał jeden z bohaterów Millera, tego od "Zwrotników" -
- trzy czwarte nielicznej populacji dałoby z Dreamlandu nogę.
Jak  ładnie  wyśpiewuje  "Pogodno":  "wirtualne  kochanie
nie zamieni się w dziecko. W nic się nie zamieni".

 
JdB: [wyraźnie  zaniepokojony,  opukuje  magnetofon]

Przerwało taśmę, diabli wiedzą, w którym momencie. Obawiam
się, że będziesz musiał powtórzyć. [majstruje przy urządzeniu]
Teraz jest  chyba dobrze.  Mógłbyś,  w kilku zdaniach,  streścić
swój dzisiejszy wywód?

MdR: [posapuje  z  rezygnacją,  bierze  głęboki  wdech]
Wybory do Izby Poselskiej przy obowiązujących rozwiązaniach
prawnych są  farsą,  martwić  się  można jedynie o  frekwencję,
wyniki dają się elegancko obstawiać zaraz po ogłoszeniu listy
kandydatów. Cała procedura bawi jeszcze chyba tylko naszego
druha Kriega - takie zboczenie - i von Roena - nie dziwota, ten
jest  normalny,  jemu  za  to  płacą.  Dwa  najpowszechniejsze
dreamlandzkie  schorzenia  to  ocierająca  się  o  profanację
nieznajomość Monteskiusza i wodogłowie. Precle z makiem plus
kompot  fatalnie  wpływają  na  perystaltykę  jelit.  Nimitz
Reynevan  arcyksiążę  de  Rideaux  jest  prawdopodobnie
największym  nudziarzem  w  tej  części  galaktyki.  Jutro
pewnikiem będzie padać, strasznie rwą mnie dzisiaj nery.
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Okapi: Panowie, dłużej nie dam rady. Czas na papierosa.
[okapi wychodzi, tym razem przez komin]

JdB: Koniec  na  dziś,  Medgarze.  [wyłącza  magnetofon
i dopija kompot]

Rozmowa  przeprowadzona  została  po  20  sierpnia.
Didaskalia  pochodzą  od  obu  dyskutantów.  Precle  i  kompot
sfinansowała redakcja „Głosu”. Współuczestniczące w dyskusji
zwierzęta żyją po dziś dzień i mają się wcale dobrze.

[KONIEC]
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Pierwszy  zjazd  obywateli  Księstwa  Sarmacji  odbyła  się  w  2003  roku.
Od tego czasu mikronauci regularnie spotykają się na realowych spotkaniach,
przybierających różne postaci. Był już Zjazdy Szlachty i Arystokracji Księstwa
Sarmacji, Zjazd Mikronacji, Zjazd Organizacji Polskich Mikronacji. Obecność
Dreamlandu na wszystkich wydarzeniach zawsze była znikoma.  

Nie  oznacza  to  jednak,  że  żaden  Dreamlandczyk  nigdy  nie  widział
swojego  rodaka  poza  ekranem  komputera.  Pierwsi  obywatele  Królestwa
widywali  się  codziennie  na  realowych  szkolnych  korytarzach.  Często
nie chronili  swoich  niedreamlandzkich  danych  osobowych,  dlatego  starsi
obywatele  pamiętają  ich  polsko  brzmiące  imiona  i  nazwiska.  Z  chwilą
pojawienia się pierwszego pokolenia Ebruzów w tym aspekcie zaszły poważne
zmiany.  Dreamlandczycy  okopali  się  za  swoimi  klawiaturami  i  ukazywali
cząstki  swojej  fizyczności  jedynie  w  audycjach  radiowych  (Pavel  Svoboda,
Edward Krieg) lub programach telewizyjnych (Muggler Littendorff i Marcus
Estreicher). Na powrót do rzeczywistości trzeba było czekać kilka lat.

Pierwsze poważne pomysły  spotkania  się  poza  terytorium Królestwa
pojawiły  się  w  sierpniu  2006  roku.  Pierwszy  oficjalny  zjazd,  organizowany
przez Koronę, odbył się w sierpniu 2008, kiedy w Łodzi spotkało się trzech
królów, książęta, generałowie, familia Ebruzów i Liberich. W następnych latach
realowe  spotkania  były  dość  częste.  Również  i  Dreamland  padł  ofiarą
mikroświatowego trendu.

W  chwili  pisania  Tamtej  strony ruszanie  się  sprzed  komputera  było
dziwactwem,  a  dokumenty z  realowymi  nazwiskami  –  beztrosko ujawniane
kilka lat wcześniej – zaczęły być zakopywane w lesie pod Kakutami. Kolejny
element dreamlandzkości.

- Krzysztof Jazłowiecki
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TAMTA STRONA

- „OKNO” Nr 31, październik 2005

Późny sobotni wieczór. Elektryczny piecyk gorąco oddycha
w kącie pokoju. Syczy przy tym niespokojnie, kradnie uwagę,
straszy  przykrą  eksplozją  i  kalectwem  na  całe  życie.
Na niewielkim  stosie  kolorowych  magazynów tłoczą  się  dwie
filiżanki: tu zimna kawa, tam chyba była herbata. Obok martwe
cielsko  monitora,  pudełko  dyskietek,  brudna  klawiatura.
Najczystszy klawisz: escape, dysfunkcjonalny od lat. Podobnie
zresztą jak mały palec lewej dłoni, wieczne pióro, którym dotąd
nie  nauczyłem się  pisać  i  nieszczęsna  łyżka  do  butów,  która
nigdy  butów  nie  widziała.  Trzymam,  bo  taką  łyżką  można
jednak zabić.

 Bez przesadnych emocji przeglądam zdjęcia z toruńskiego
zjazdu Sarmatów i ich satelitów. Emocje byłyby większe, gdyby
fotosy  podpisano.  A  tak:  tu  twarz,  tam twarz,  jeszcze więcej
twarzy.  Dwudziestolatek  na  tle  krwistej  flagi  radzieckiej,
osiemnastolatek  z  kuflem  piwa,  dwudziestopięciolatek
rozmawiający,  milczący,  skacowany,  nieprzytomny.
Jak rozpoznać głowę państwa? Czy minister sypia w śpiworze
rzuconym niedbale w kąt izby, czy raczej na sofce, ale w pozycji
embrionalnej?  Czy  krewkiego  Wandejczyka  zdradza  łajdackie
spojrzenie? Czy bardziej powściągliwy Sarmata założył krawat,
koszulę, czy choćby wyprasował dżinsy? Jedna twarz przykuwa
moją uwagę. Kwadratowa szczęka, ziemista cera, nieregularny
zarost. Sześć zębów, każdy w innym kolorze. Zdjęcie, prawda,
kiepskiej  jakości,  ale chłopak i  tak niepotrzebnie przyjeżdżał.
Może  jakiś  prezydent,  może  nie  miał  wyjścia.  Szukam
Morfeusza,  dla  nas  arcyksięcia,  dla  sarmacko  -  solardyjskich
towarzyszy  broni  -  po  prostu  Morfiego,  Morfa,  Mofa.
Swego czasu agitował Morf na rzecz organizacji analogicznego
zjazdu w Wiśle. Bez efektu. To, co nie udało się na południu
Polski, doszło do skutku na jej północy.

Na jakiś czas przed toruńskim zjazdem ktoś oburzał się,
że na liście oficjalnie zaproszonych mikronacji nie znalazło się
miejsce  dla  dumnego  Królestwa  Dreamlandu,  najstarszego,
największego,  najszerszego,  etc.,  etc.  Słowem,  że  pominięto
nas,  jeśli  nie  lepszych,  to  z  pewnością  nie  gorszych.  Wszak
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samych baronów u  nas  więcej  niż  wszystkich  Wandejczyków.
Formalnie przyjechać mógł każdy, Toruń to miasto w dalszym
ciągu  bardziej  polskie  niż  sarmackie,  zaś  sami  gospodarze
to ludzie cywilizowani: przez zabytkowe otwory okienne nikogo
wypychać nie zamierzali. Zresztą - impreza, co pokazują fotosy,
miała miejsce w piwnicy.

 To  wszystko  nie  ma jednak znaczenia.  Dreamlandczycy
nie chcą  integrować  się  ze  światem  zewnętrznym.  Więcej
nawet:  Dreamlandczycy  nie  byliby  skłonni  spotkać  się
we własnym  gronie.  Jest  w  tej  taktyce  wiele  przebiegłości
i asekuranckiej mądrości zarazem.

 Przez  siedem  lat  poprzestawaliśmy  na  magicznej  sile
własnej wyobraźni. Oto profesor Kobe Amaru Shakur - osobnik
może  dwudziestokilkuletni,  granatowy  t-shirt,  sztruksowe
spodnie,  ciemne  adidasy.  Łukasz  albo  inny  Rafał.  W  kolejce
do kasy  drapie  się  po  głowie,  zastanawia,  czy  wziąć  tanią
jednorazówkę,  czy  raczej  ośmiokrotnie  droższą  maszynkę,
ale za  to  z  potrójnym  ostrzem.  Będzie  mniej  podrażnień,
jak w reklamie,  a  przecież  już  w  najbliższy  poniedziałek
konwersatorium w trzysta pięć, tam mają te podłe jarzeniówki,
nawet postawiony wysoko kołnierz będzie tu bezradny.

 Nie.  Nie  potrzebujemy  bezpośredniej  konfrontacji.
Wystarczy nam klawiatura.

 Sarmaci  wyznają  inną  filozofię.  Zwyciężyła  ciekawość.
Obywatel  ujawnia  własne  dane  osobowe,  zjawisko
w Dreamlandzie  wciąż  paranormalne.  Do codzienności  należą
bezpośrednie spotkania lokalnego księcia ze swymi poddanymi.
Zresztą - w przypadku Sarmacji typowa dla naszej społeczności
przepaść dzieląca głowę państwa i szeregowego obywatela jest
czymś zupełnie obcym. Koledzy Kozanecki, Czekański, Winnicki,
nawet  przebywający  poza  krajem  Kowalczykowski  i  diabli
wiedzą,  kto  jeszcze,  spotykają  się  przy  byle  okazji  i  raczej
konsumują wódkę niż  recytują  Blake'a.  Niektórych to drażni.�
Ta  spontaniczna  fraternizacja  sprzyja  odformalizowaniu
wzajemnych  relacji.  Stąd,  być  może,  faktyczny  brak  prasy
w Sarmacji.  O  ileż  mniej  skłonny  byłbym  pisać  o  Jego
Królewskiej  Mości,  gdybym  skorzystał  z  jego  szamponu?
Zapewne pewnych rzeczy nie napisałbym już nigdy.
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 Może  jednak  przynajmniej  skromna  dreamlandzka
delegacja w przyszłym roku? Szlachetne poświęcenie na ołtarzu
pomyślnego  rozwoju  wirtualnych  stosunków
międzynarodowych. Taki hojny gest na powrót uczyniłby z nas,
eterycznych  Dreamlandczyków,  ludzi,  istoty  z  krwi  i  kości,
a przeto  partnerów  godnych  zaufania.  Sięgam  po  filiżankę.
Na dnie  mała  kałuża  gorzkiej  herbaty.  Rozglądam  się
niepewnie:  ciemno,  duszno,  cicho.  Ależ  oczywiście.  Wyślijmy
Albona.

 Albon to taki dreamlandzki Stasiuk, tyle tylko, że książek
nie  pisze.  Tamten  też  popadł  w  dziwne  stany  duchowe,
na edukację  się  wypiął,  osiedlił  na  dziczy  i  młodym  oazę
organizuje.  Albon.  Porządek  musi  być.  Pierwsza  z  brzegu
wypowiedź: nie kontrolowana fuzja termojądrowa. W pewnym
sensie - mój idol.

 Czyta  Albon  te  słowa  i  życzy  mi  jakiejś  egzotycznej
choroby.  Może wysłucha jakiś  Swarożyc Albonowych modłów.
Jedno jest pewne: nigdy się nie spotkamy. To Dreamland, gdzie,
jak wiadomo, król to król, a co było, to było. I tak jest dobrze.
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Secesja to temat, z którym nikt sobie dotąd nie poradził. Nikt od niemal
9 lat nie zdołał opisać go względnie obiektywnie, w dokładny – historyczny -
- sposób. Wydarzenia kwietnia 2005 roku nadal tkwią w naszej świadomości.
Co zaskakujące,  jest  to  cecha  charakterystyczna  Dreamlandczyka  niezależnie
od wieku.  Każde  pokolenie  znajduje  mniej  lub  bardziej  urojone  zagrożenie
integralności Królestwa. 

Liderem  secesjonistów  był  arcyksiążę  Morfeusz  Tyler,  namiestnik
Solardii  od 2001  roku.  Morfeusz  należał  do najstarszego pokolenia  polskich
mikronautów,  a  jego  wkład  w  budowę  Królestwa  był  ogromny.  Pozycja
Morfeusz zawsze była niezwykle silna i wyjątkowa, o czym świadczy wieloletnie
panowanie  w  Dreamopolis  Książęcym,  a  także  przymierzanie  królewskiej
korony po eMBe. 

Kryzys rozpoczął się w pierwszych dniach kwietnia 2005 roku. Oficjalne
źródła  podają,  że  przyczyną  eskalacji  była  sprawa  włączenia  solardyjskiego
Uniwersytetu  Słońca  w  struktury  powstającego  Uniwersytetu  Królewskiego
w Dreamopolis.  Czy  rzeczywiście  ta  kwestia  okazała  się  punktem
zapalnym - nie  wiemy.  Być  może  nigdy  się  nie  dowiemy.  Po  decyzji
solardyjskiego  rządu  o cofnięciu  zgody  Morfeusza  na  połączenie
Uniwersytetów  (dodać  należy,  że decydujący  głos  w  solardyjskim  rządzie
należał do Morfeusza), Król Artur I Piotr zażądał dostępu do listy dyskusyjnej
Gabinetu  z  Dreamopolis  Książęcego.  Listę  udostępniono,  lecz  po  ukryciu
zapisu wszystkich poprzednich dyskusji.  Zaistniało podejrzenie,  że urzędnicy
Księstwa Solardii otrzymali instrukcje wypowiedzenie posłuszeństwa Koronie.
11  i  12  kwietnia  odbyło  się  nadzwyczajne  posiedzenie  Senatu,  a  na  LDKD
zaczęły  spływać  zapewnienia  innych  namiestników  o  posłuszeństwie  i
lojalności. Właśnie w ten sposób opinia publiczna dowiedziała się o zaistniałej
sytuacji. 13 kwietnia Morfeusz Tyler został odwołany z urzędu. Rozpoczął się
długi korowód oświadczeń, obwieszczeń, proklamacji i uchwał. Morfeusz wraz
diukiem  Erykiem  (namiestnikiem  Furlandii)  i  sir  Bogusiem  (kanclerzem
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Solardii) płynnie przechodzili  od obrony do ataku.  W spór zaangażowali się
również Tombond I Założyciel i ax. Nimitz. Po kolejnej eskalacji buntownicy
dokonali  secesji,  czyli odłączenia  części  terytorium  Królestwa.  Nie  dokonali
tego  w  sensie  quasi-fizycznym  –  mapa  Dreamlandu  nie  uległa  zmianom.
Wyprowadzono część mieszkańców oraz infrastrukturę internetową. Solardia
przestała istnieć, a na jej ruinach zbudowano nową prowincję – Luindor. Na jej
czele stanął Hanss Upengres. Dalej mamy już tylko suche fakty podawane przez
„OKNO”:  „17 kwietnia  -  posłuszeństwo Koronie  wypowiedział  Namiestnik
Furlandii diuk Eryk, zmieniąjąc jednocześnie hasło dostępu serwera na którym
znajdują się strony Dreamlandu. 18 kwietnia - tuż po północy posłuszeństwo
Koronie  i federacji  w  imieniu  Solardii  wypowiedział  Kanclerz  Boguś  i  w
imieniu  Baridasu  p.o.  Prezydenta  Republiki  Majkel  Bumbum  ***  19
kwietnia -  za pośrednictwem  Króla  Seniora  eMBe  hasło  do  serwera  zostało
odzyskane. (…) *** W przeprowadzonym w dniach 21-23 kwietnia referendum
mieszkańcy Baridasu zadecydowali o odłączeniu swojej ojczyzny od Królestwa
Dreamlandu.  ***  Po  odwołaniu  diuka  Eryka  ze  sprawowanych  przez  niego
funkcji,  25  kwietnia  p.o.  Szefa  KSI  mianowany  został  diuk  Ghardin.
Na p.o. Namiestnika Furlandii powołany został Edward Krieg.”(„OKNO” 28)

Odtworzenie pełnej sekwencji zdarzeń jest niezwykle trudne, ponieważ
część  archiwum  LDKD  została  zniszczona,  a  główni  bohaterowie  tamtych
zdarzeń unikają odpowiedzi na wiele pytań. 

Jacques  de  Brolle  opublikował  swój  artykuł  2  maja  2005  roku,
gdy pierwszy kurz opadł, ale ciśnienie tętnicze Dreamlandczyków nadal było
wysokie.  Być może i de Brolle był wówczas zdenerwowany. Jeśli tak, mamy
wyjątkową  okazję  do  zaobserwowania  drżącej  ręki  Redaktora  w  poniższym
tekście. Czy ją zauważymy? Czy naprawdę drżała?

- Krzysztof Jazłowiecki
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STRZEŻCIE SIĘ PLWAĆ POD WIATR

CZYLI: DLACZEGO NIE KOCHAMY KONFEDERATÓW

- „OKNO” Nr 31, maj 2005

"Mamy się bawić, a nie obdzierać ze skóry"
 - Wilu Wilk

 Oczywiście  mylił  się  Edward  Krieg,  ten  sam,  co  to
solipsyzm epistemiczny tu i ówdzie uprawia, pisząc na łamach
"OKNA",  że  "medycyna  w  służbie  socjologii  nie  istnieje"
("Anty-Nietzsche").  Istnieje,  i  ma  się  całkiem dobrze,  o  czym
zapewniają nas chociażby katalogi  kursów niektórych polskich
wyższych  uczelni.  Co  do  jednego  ma  jednak  redaktor  Krieg
niewątpliwą  rację:  Dreamland  nie  jest  idealną  formą  terapii
zbiorowej.  Po  siedmiu  latach  permanentnej  zapaści  Królestwa
nie jesteśmy  w  stanie  dłużej  skrywać  kolejnych  objawów
zbiorowej  neurozy.  Na  tronie  dreamlandzkim  oklaskiwaliśmy
dwóch  prawników  i  jednego  informatyka.  Tym razem wypada
apelować  do  Opatrzności  o  dobrego  psychiatrę.  Pisać
o hegemonach  naszej  sceny  politycznej  znaczy  generować
kolejne patografie.

 Nie będę tu poruszał złożonego tematu domniemywanego
bandytyzmu,  wiarołomności  oraz  nikczemności  konfederatów.
Za Pavlem Svobodą dość wygodnie zakładam, że jest to dylemat
ze swej natury nierozstrzygalny; są sprawy, którym skończone
moce  przerobowe  naszych  mózgów  podołać  nie  mogą.
Zanim jednak  przekażemy  pałeczkę  naszym  historykom -
- wypada  podumać  nad  tym  i  owym.  Dla  spokojniejszego
trawienia.

 "Nic - tylko zapaść w śpiączkę i pewnie za mną nikt nie
zapłacze" -prorokował przed rokiem na łamach "OKNA" Boguś
-kanclerz  solardyjskiego  rządu  krajowego  i  jeden  z  głównych
bojowników  o  wolność  krainy  Słońca.  Stało  się.  Przez  całą
szerokość  naszego  smutnego  kraju  przetoczyła  się  fala
panmongolizmu; w okresie przesilenia znajdował się Dreamland,
kraina pełna grozy i  zabobonu, w stanie Hobbesowskiej wojny
wszystkich ze wszystkimi. Nie jest bowiem prawdą, że w drugiej
połowie kwietnia bieżącego roku starły się dwa przeciwstawne
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sobie obozy - zwolenników opcji pierwszej i drugiej.
Z najdzikszą siłą,  na jaką tylko stać zwierzęta w ich ostatniej
walce z okazalszym od nich bydlęciem, jęli się nasi obywatele
licytować  w  konkursie  na  najpodlejszą  inwektywę.  Ze  swego
hermetycznego  papamobilu  wysiadł  nawet  Edward  Krieg;
dyżurny  arbiter  elegantiarum  nie  wytrzymał  ciśnienia  chwili.
Żaden z późniejszych komunikatów, zresztą nigdy dość suchych,
nie zdołał zatrzeć fatalnego wrażenia.

 Nie  ucichł  jeszcze  przeciągły  ryk  nad  dreamlandzką
puszczą,  gdy  rozpoczęło  się  gorączkowe  szacowanie  strat.
Niepowodzeniem zakończyła się podjęta przez władze Solardii i
Furlandii  próba  błyskawicznego  opuszczenia  struktur
sfederalizowanego Królestwa Dreamlandu. Blitzkrieg notorycznie
się nie sprawdza, również w wydaniu internetowym. Skończyło
się  na okazałym guzie.  Mikrourazy mogą jednak mieć fatalne
konsekwencje.

W mrokach Krainy Słońca

 Dodatkowego komentarza wymaga casus Solardii. Daleki
jestem  od  rehabilitowania  dawno  już  skompromitowanej
koncepcji  umowy  społecznej.  Tym  jednak  razem  wydaje  się,
że mamy do czynienia z gremialnym i skoordynowanym w czasie
zerwaniem  społecznego  kontraktu  przez  jedną  ze  stron.
Posłuszeństwo  Koronie  wypowiedziała  zdecydowana  większość
aktywnych Solardyjczyków.

Za  Bogusiem  i  Morfeuszem  stoi  cały  hufiec  oddanych
sprawie autochtonów; centrum nie znajdzie tu żadnego punktu
oparcia.  Nad  tym  faktem  niepodobna  przejść  do  porządku
dziennego; o ile czteroosobowa, anemiczna Furlandia dawno już
przestała  liczyć  się  w  oficjalnych  statystykach  federalnego
planisty,  tak  całkiem  ludna  Solardia  w dalszym  ciągu
reprezentuje  pierwiastek  młodzieńczy,  silny  i męski.  Wartość
dawnej Domeny Królewskiej porównywana być może jedynie z
Weblandem.  Wobec  takiej  siły  ekspedycja  karna  pod
dowództwem  Hansa  Upengresa  zakończyć  się  musi
spektakularną klęską.

 Centrum postawione zostało wobec przykrej alternatywy:
renegocjacja  warunków  umowy  ze  zbuntowaną  prowincją,

43



JACQUES DE BROLLE

albo koniec  dotychczasowej  współpracy.  Wyczekująca  postawa
urzędników szczebla federalnego, uroczo oszańcowanych w swej
optymistycznej  wierze  w  Imperium,  sugeruje,  że  mamy
do czynienia z rodzajem bolesnego samozaślepienia.

 My i reszta

Pewną  popularnością  cieszy  się  opowieść  o  tłumaczu,
który towarzyszył  wysłanym przez  Kserksesa do  Aten  posłom.
Temistokles,  który  zasięgnął  wprzód  rady  odpowiedniego
zgromadzenia, skazał nieszczęsnego tłumacza na śmierć za to,
że  "śmiał  mowy  greckiej  używać  do  przekazania  poleceń
barbarzyńcy".  Emil  Cioran  zauważa,  że  na  podobne  gesty
zdobyć się mogą jedynie narody stojące u szczytu swej potęgi.

 Państwo Artura I Piotra, być może najbardziej racjonalne
wśród rodzimych mikronacji, jest wciąż zbyt słabe, by odprawić
z niczym  czwartą  część  swych  obywateli.  Wiemy  skądinąd,
że Federacja  wiele  nie  uczyniła,  by  naprawić  swój  błąd,
albowiem błędem było  krzesanie  iskier  tam,  gdzie  od  długich
miesięcy zalegał suchy proch. Dreamland teatralnie odwrócił się
plecami do postulatów konfederatów, nie głupich, jak zdążyłem
się przekonać w czasie prywatnych rozmów z Solardyjczykami,
i dość  naiwnie  oczekuje  na  rodzaj  Wunderwaffe.  Żenująca
wymiana zdań, jakiej staliśmy się świadkami na naszych listach
dyskusyjnych,  skutecznie  odstrasza  od  Królestwa  potencjalnie
wartościowych obywateli. I to boli najbardziej.

Enklawa

A  jednak  są  Dreamlandczycy  -  całkiem  ich  sporo
dostrzegam  -  którzy  skłonni  są  uznać  Solardię  za  rodzaj
intelektualnego płaskoziemia, gdzie nic zdrowego począć się nie
może. Na poparcie swej tezy wskazują palcem odezwy naszych
konfederatów. Czy coś takiego w ogóle mógł napisać człowiek
stojący  wyżej  od  muflona?  -zapytują  z  troską  w  głosie.
Namiestnik Bager konstatuje przez zęby: "głupota wyzierała [...]
wprost  z  pyska".  Dlaczego  mamy  się  jednak  ograniczać
do Solardii? Osobiście znam osobników, którzy cały Dreamland
mają za kuźnię nieszkodliwych idiotów.  "Pewne sygnały o tym,
że ludzie z zewnątrz troszkę mają nas za duże przedszkole już
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miałem;  prowadzę  sporo  rozmów  z  takimi  osobami" -pisał
w 2001  r.  rektor  Uniwersytetu  Królewskiego  Atilla,  prorok
naszego okresu klasycznego.

Teza  moja  jest  dokładnie  odwrotna  i  jej  zrozumienie
wymaga pewnego wysiłku, również - a może przede wszystkim -
- w  wymiarze  estetycznym.  Proponuję  bowiem  nie  tylko
zaakceptować  inność  naszych  solardyjskich  heretyków,
ale wręcz uczynić z owej inności przedmiot ogólnonarodowego,
życzliwego  zainteresowania.  Tak  się  nieszczęśliwie  złożyło,
że wskutek  naszych  racjonalnych  dążeń  obliczonych
na optymalne  upodobnienie  się  do  demokratycznego  państwa
prawa,  ideału  wciąż  odległego,  we  wszystkich  prowincjach
Dreamlandu  -  z  wyjątkiem  jednej!  -  niemalże  doszczętnie
wytępiliśmy życie publiczne. Za wysokie to progi, by je forsować
w dziecięcym wózku.

 Solardia jest szczęśliwa w swej niewinności i odosobnieniu.
Wczytajmy się w wypowiedzi Aisuny, dyrektorki lokalnej szkoły
podstawowej.  Prawda,  że  jest  w  tych  oświadczeniach  sporo
niedorzecznego napięcia; nieporównanie więcej znajdziemy tam
jednak autentycznego wzruszenia, różowego światła, wiosennej
świeżości i tęsknoty za pełnią życia. Ileż tam tego zwierzęcego
magnetyzmu,  który  podnosi  ciśnienie  w  deszczowy  wieczór
w ponurym mieście.
Swoją  polemiką  z  królem TomBondem uczyniła  Dreamlandowi
urocza Aisuna największy dar, jaki nam w ostatnich tygodniach
sprawili rodzimi poeci i publicyści - - nie dość żywi i krzepcy, by
potrząsnąć  czytelnikiem.  "Wczoraj  z moim  chłopakiem
oglądnęliśmy bajkę: Atlantydę, tam się Król Atlantydów przyznał
do braku pokory i tym właśnie uratował Królestwo. Mało kto jest
na tyle  wielki  aby  się  przyznać do błędów." -  napisała  nasza
nimfetka.  Wierzby  przy  królewskim  gościńcu  zakołysały  się
radośniej, brązowa muka dała więcej mleka. W miejsce martwej
dyscypliny i kostycznego urzędnika proponujemy kwiaty, harfy i
dzwonki błazeńskie. Make peace, not war!

 Rwijmy zatem z dionizyjskiego wieńca Solardii.

45



JACQUES DE BROLLE

 Jak tu będzie

 "Pan TomBond, wstydź się!"
 - Aisuna

Widzę  dwa  Dreamlandy.  Jeden  jest  śmiertelnie  poważny
i troszkę  osowiały;  w  księgarniach  na  pniu  schodzi  kodeks
Boziewicza. Krawat gratis. Zasada organizująca życie społeczne
jest  jedna:  nie  ucinaj  focha.  Drugi  jest  bardziej  zbilansowany;
tutejsi  ludzie,  choć,  jak  motyle,  żyją  krócej,  mają
jakby skromniejsze  garby.  W  nocy  rzadko  temperatura  spada
poniżej  zera.  Prawo  pisane  mniejszą  ma  tutaj  wartość
od autorytetu  lokalnego  lidera  -  autorytetu  mierzonego raczej
osobistym  doświadczeniem  niż  powagą  urzędu.  Osoba
przed regulaminem, a nawet wbrew regulaminowi - oto zasada
kardynalna.  Za  państwem  Morfeusza  przemawiają  fakty -
- bardziej  elektryzujące  warunki  życia  publicznego.  To  rzecz
frapująca,  ale  oponenci  konfederatów  powołują  się  jedynie
na wielkie  nazwiska,  doktryny  i  ideały,  jakby  w  samym
Dreamlandzie brakowało godnych uwagi argumentów.

W połowie kwietnia doszło do starcia dwóch mentalności.
Zwycięzca  postara  się  narzucić  reszcie  swą  trudną  logikę.
Efektem tej  bratobójczej  walki  może  być  koniec  Dreamlandu,
w którym, póki co, jest i straszno, i paradnie.
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Historię  dreamlandzkiej  kultury  można  podzielić  na  okresy
gwałtownego rozwoju i  długiego zastoju.  Największym problemem okresów
drugiego typu jest zbyt rozbudowana machina instytucjonalna – największym
zmartwieniem  animatorów  kultury  jest  obsadzenie  wszystkich  wakatów.
Artyści przybywają do Dreamlandu rzadko, ale gromadami.

Niegdyś każde wirtualne dziecko chodzące do SGK musiało recytować
„Gdy strudzony drogą życia, zmęczony wędrowcze…”, frazy pierwszego wiersza
o dreamlanadzie autorstwa Hammeta. Krytycy są zgodni, że nie jest to poezja
wysokich  lotów,  jednak  pierwszeństwo  zobowiązuje  nas  do  zachowania
szacunku.  Zwłaszcza,  że  dreamlandzcy  poeci  najczęściej  pisali  o  świecie
realowym,  a  Królestwo  było  kolejną  witryną  do  dzielenia  się  swoim
dorobkiem. W 2001 roku powstała Biblioteka im. Św. Róży, która dotychczas
zebrała pokaźny zbiór pism spod dreamlandzkiego i mikroświatowego pióra.

Również  w  2001  roku  powstało  Wydawnictwo  PLEGOLAL,  w
którym zadebiutował  Edward Krieg swoim  Świętym spokojem i  Temidą na
ławie oskarżonych. Później  odnotowano  wysyp  dreamlandzkiej  twórczości:
Bzerolek de Kakuć, Marcin Kamola, Pavel Svoboda, Łukasz Pietraczuk, Albon.
Po czasie zastoju Svoboda zabłysnął Strzelbą w pierwszym akcie, a Medgar de
Rama wszedł na scenę z Trzecim człowiekiem. Jacques de Brolle rozpoczął swój
fechtunek  piórem  w  wielu  dreamlandzkich  redakcjach.  Można  uznać,
że panteon dreamlandzkich poetów i  pisarzy  domknął  się  już  w 2004 roku.
Późniejsi  twórcy  byli  już  tylko  przelatującymi  kometami  na  firmamencie
niewzruszonych gwiazd. 

Inaczej  z  malarstwem i grafiką.  Po 2005 roku do Królestwa przybyli
mistrzowie,  którzy zapełniają  dzisiejsze  galerie – Cyprian Lee,  Janne van der
Fisher, Paweł Erwin de Archien-Liberi, Fabiola de Willibald i inni. To dla nich
założono  lub  reaktywowano  nowe  instytucje  kultury  –  Galerię  Królewską,
Galerię Essthera, FisherArt. Pokolenie artystów odeszło jednak w 2009 i 2010
roku.  Obecnie  znów  znajdujemy  się  w  okresie  zastoju,  który  trwa  już
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niepokojąco długo.
Poniższa  rozmowa  ukazała  się  w  pierwszym  dniu  wiosny  2005  roku.

Dreamlandzka  kultura  znajdowała  się  w  okresie  umiarkowanego  zastoju.
Wspomniane  pokolenie  młodych  artystów  jeszcze  nie  znalazło  drogi
do Królestwa, a pierwsza fala twórczości naszych pisarzy zmierzała do końca.
Przy  zamkniętym  whisky  usiedli  trzej  bohaterowie  wcześniejszych  tekstów.
Trzy punkty widzenia, trzy historie, trzy ugruntowane pozycje w świecie słowa
pisanego.  Próbują  postawić  diagnozę.  Pacjent:  dreamlandzka  kultura
(lub kultura w Dreamlandzie, jak wolą inni).

- Krzysztof Jazłowiecki
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NIE MA WYJAŚNIENIA

Edward Krieg: Usiądźcie  proszę.  Życzycie  sobie  czegoś
do picia,  może  do  jedzenia?  Mam  na  przykład  świetne,
nie napoczęte  whisky.  Ja  sam  zrobię  sobie  kawę  i  zjem
croissanty,  bo południe już,  a  ja jak zwykle  właściwie  jeszcze
bez śniadania. Częstujcie się.

Medgar de Rama: Ależ Edwardzie!  Whisky o tej  porze?
Jeżeli  nie  sprawię  ci  kłopotu,  to  poproszę  o  ziółka.  Może  być
mięta.

Jacques de Brolle: Herbatę z cytryną, w szklance.

EK: Bzerolek de Kakuć w pierwszym numerze "Tygodnika
Morlandzkiego"  pytał  czy  literatura  jest  rzeczywiście
dreamlandzka  czy  tylko  "w  Dreamlandzie"  -  i  to  pytanie
jak bumerang powraca i dziś. Więc jak to w końcu jest?

Pavel Svoboda: Pytanie postawione ponad trzy lata temu
miało inny wydźwięk niż ma ono dziś. Przypomnijmy, że Bzerolek
zastanawiał  się  nad  literaturą  dreamlandzką  przy  okazji
premiery  "Temidy  na ławie  oskarżonych".  Była  to  pierwsza  w
historii  proza,  której  miejscem  akcji  był  Dreamland.  Ten
precedensowy krok poruszył za sobą cały proces, ale sama w
sobie "Temida..." nie była jeszcze w pełni "dreamlandzka". Poza
wymienieniem  nazw  dreamlandzkich  miast  nie  wiele  było  tu
odniesień  do rzeczywistości  naszego  kraju.  Między  tamtym
opowiadaniem,  a  dniem  dzisiejszym  byliśmy  świadkami  całej
serii  tekstów  postępujących  krok  po  kroku  w  kierunku
indywidualnej dreamlandzkiej literatury. Jako jeden z przełomów
uważałem  choćby  trzecią  część  tryptyku  publikowanego  w
Tygodniku Morlandzkim - "Koślawą literę prawa". Po raz pierwszy
pojawiła  się  tam fikcyjna  postać  Króla  Dreamlandu,  a  potem
zaczęli pojawiać się nawet faktycznie istniejący Dreamlandczycy.
Dreamlandzkość  literatury,  moim  zdaniem,  określa  to,
czy ta literatura  odnosi  się  do  problemów  i  do  rzeczywistości
naszego  środowiska.  Dziś  nasza  proza  nie  tylko  odwołuje  się
do wirtualnych  miejsc,  dreamlandzkiego  ustroju,  unikalnych
cech  Dreamlandzyków,  ale  nawet  zaczęła  komentować  samą
siebie.  W  końcu  do  dziś  spotykam  się  z  używaniem  pojęcia
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kamolizmu.

MdR: Najchętniej  odpowiedziałbym,  że  literatura  to
po prostu literatura, a wszelkie dalsze rozróżnienia wprowadzają
zwykle więcej zamieszania niźli porządku. Rozmawiając tu dzisiaj
przypominamy  trochę  czterech  mocno  pomarszczonych
Murzynów,  którzy  w   najbardziej  bezwodnym  tygodniu  pory
suchej  rozprawiają  o  tym,  jak  smakuje  deszcz.  Porzućmy
na chwilę  perspektywę  historyczną  i  pochylmy  głowy
nad kilkoma  ostatnimi  miesiącami.  Regularnie  publikowane  w
OKNIE wiersze i "Zamek z piasku" autorstwa obecnego tu Pavla
Svobody - oto cała dreamlandzka twórczość literacka minionego
półrocza.  Ale wracając  do  Twojego,  Edwardzie,  pytania:
twórczość,  którą opatrujemy  tutaj  przymiotnikiem
"dreamlandzka",  siłą rzeczy równa się moim zdaniem dziełom
w ten  czy  w  inny  sposób  nawiązującym  do  Dreamlandu.
Tutaj generalnie zgadzam się z panem Pavlem.

JdB: Kondycja  dreamlandzkiej  literatury  nie  jest  świetna.
Nakreślony przez kolegów obraz uzupełnić wypada o kilka uwag
na  temat  poezji,   który  podejmuję  raczej  niechętnie  i  tylko
z najwyższym wysiłkiem - mógłbym bowiem wydobyć z siebie
coś  niepokojąco  bulwersującego.  Publikowanie  wierszy
w Dreamlandzie to sadzenie kwiatów na żwirowisku. Chylę czoła
przed  naszymi  poetami.  To  odważne  stworzenia,  gatunek
wymierający  i  swej  dekadencji  zupełnie  świadomy.  Przestań
wydawać  OKNO,   Edwardzie,  a  wyłączysz  te  mityczne  istoty
od ostatniego respiratora. Jakie ma Dreamland korzyści z Twojej
hodowli zblazowanych aniołów?  Pytać o dreamlandzką poezję
można  tylko  w  celu  wydobycia  jakiejś  przygnębiającej  wieści
o kolejnej  dolegliwości  schorowanego  ojca,  któremu  zostały
najwyżej  trzy  sprawne  organy  i  żadnych  złudzeń
co do przyszłorocznego  wypadu  w  Alpy.  Nie  zdziwiłbym  się,
gdyby  Twój  następca  cisnął  w  to  smutne  insektarium starym
kapciem. Zwrócicie mi pewnie uwagę, że poeta to nie bednarz
i lansowany  przeze  mnie  utylitaryzm  wynika  z  pewnego
nieporozumienia.  Dreamland  potrzebuje  poetów,  owszem,
ale nie  jakichkolwiek  poetów.  Zróbmy  antologię  poezji  Krainy
Marzeń, a otrzymamy sprawozdania z  rozdrapywania strupków
w trudno gojących się miejscach organizmu. Potok suicydalnych
deklaracji,  tragikomicznych  testamentów  oraz  odgrażania  się
milczącemu  wszechświatowi.  Zdarzają  się  jednak  rzeczy
wartościowe,  organicznie  słabo  jednak  powiązane
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z Dreamlandem.

EK: Słuchając Was przyszło mi do głowy, że pytanie Diuka
de Kakucia możnaby z  powodzeniem odwrócić.  Nie  pytać już,
czy literatura  dreamlandzka  jest  istotnie  dreamlandzka,
ale czy w ogóle możliwe jest stworzenie tekstu, który nie byłby
tylko  "w  Dreamlandzie".  Rzeczywistość  wirtualna  -  a  więc
przecież nie-rzeczywistość - narzuca pewne ograniczenia. Każdy
taki  tekst  zawsze będzie  bowiem dreamlandzki  w takim tylko
stopniu,  w  jakim  wyobrazimy  sobie  Dreamland  jako  państwo
realne,  a  przynajmniej  miejsce,  w  którym  możliwe  jest
prowadzenie  realnej  egzystencji.  Czy  tekstem  dreamlandzkim
będzie  tylko  opowieść  o  Dreamlandczyku  siedzącym
przed monitorem  czy  właśnie  o  ludziach  żyjących  w  świecie,
który  trzeba  sobie  dopiero  wyobrazić?  I  więcej:  co  jest
wyznacznikiem tego, że jakaś literatura jest "polska", a nie tylko
"w Polsce"?

MdR:  Czy filtrujący swoje dzieło przez polską wrażliwość
i doświadczenia  językowe  Kosiński  jest  pisarzem  polskim,
czy amerykańskim?  A  może  jest  po  prostu  -  pisarzem?
Odpowiem  Ci  trochę  przekornie:  substancja  tworząca
ograniczenia  narzucane  twórcom  przez  naszą
pseudo-rzeczywistość wirtualną jest raczej podlejszego gatunku,
a  owe  przeszkody  łatwo  jest  pokonać  bez  uciekania  się
do jakichś  skomplikowanych  narzędzi,  wystarczą  gołe  ręce.
Z drugiej  strony  nawet  najbardziej  efemeryczne  przeszkoda
i ograniczenie  mogą  być  doskonałym  fundamentem
interesujących  poszukiwań  artystycznych:  zmuszają  leniwego
i zazwyczaj  nieco  rozlazłego  kochanka  Muz  do  większego
skupienia,  narzucają  mu  pewną  dyscyplinę,  zakreślają  ramy,
w jakich może się on poruszać, a często są po prostu tematem
albo  jednym  z  głównych  wątków  dzieła.  Przeciwstawiasz
wyobrażoną  rzeczywistość  Królestwa  technicznej  prawdzie
o istocie naszej wspólnej zabawy. Założenie to jest słuszne tylko
do tego miejsca,  od którego literatura  staje  się  czymś innym
(po cichu  myślę  sobie:  czymś  więcej),  niż  tylko
podporządkowaną  regułom  dziewiętnastowiecznego  realizmu
próbą opisania świata. Prawda jest bowiem taka, że wcale nie
siedzimy teraz przy wspólnym stole i nie wpatrujemy się łakomie
w stojącą na nim omszałą flaszę trunku. W rzeczywistości każdy
z nas w zaciszu swojego realowego lokum bębnił jakiś czas temu
w pocie czoła w klawiaturę, ale to też nie jest wyłączna prawda
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o tym,  co staramy się tutaj  stworzyć,  bo przecież wyobraźnia
ucieka  wciąż  a  to  do  ziółek,  a  to  do  śniadania.
Przed dreamlandzką literaturą otwiera się możliwość ciekawego
wykorzystania tego paradoksu, opierająca się przede wszystkim
na  grze  konwencją,  która  nie  będzie  ograniczać  się
ani do tematyki  wyłącznie  realowej,  ani  do  tematyki  jedynie
stricte dreamlandzkiej.

JdB:  Kolega Medgar przemawia świeżo po jakiejś mocno
frapującej lekturze skoro taką ma dziś kunsztowną frazę. Ja bez
fikołków - nie ucichły jeszcze we mnie echa słownych konstrukcji
programu  telewizyjnego.  Mam  taką  intuicję,  że  tekst
autentycznie  dreamlandzki,  jeśli  powstanie,  będzie  tekstem
zupełnie nie z tego świata, absolutną rewolucją w płaszczyźnie
konwencji  oraz  harmonijną  syntezą  formy  z  treścią.  Na  tle
naszego dotychczasowego dorobku literackiego będzie to zatem
tekst  nie-normalny.  Tyle  frazesów,  momentami  nawet
zabawnych.  Cóż  takiego  właściwie  mam  bowiem  na  myśli?
Pewien  krytyk  literacki  -  nazwiska  celowo  nie  podam,  sami
pogrzebcie  w  pamięci  -   z  uporem  maniaka  rozpisywał  się
niegdyś  o  cudownej  jedności  treści  i  formy.  Przez  pierwszą
rozumiał to,  co artysta zamierzał wyrazić,  przez drugą zaś to,
co wyrazić zdołał. Optymalnym rozwiązaniem jest adekwatność
jednego  i  drugiego.  To  jednak  pewien  stan  idealny,  rzadko
dostępny nawet najsprawniejszym rzemieślnikom słowa. Krótko.
W  Dreamlandzie  inności  doświadczamy  na  co  dzień.  Problem
w tym,  że ta  inność nas przerasta,  że  tej  inności  wyrazić  nie
potrafimy. Ona, tu padnie trudne słowo, transcenduje nasz język,
ośmiesza warsztat,  kompromituje myśli,  zaś pierwotne intuicje
obraca w makulaturę. Cała nasza literatura to historia ikarowych
lotów. Udziwnione fabułki, których nie ma nawet komu czytać.
Podobnie jednak jak w przypadku poezji i tu odnajdujemy małe
perły. Wolę jednak zapytać ogólnie: jakiej literatury potrzebuje
Dreamland?

EK:  PLEGOLAL obecnie stoi  niestety, a wraz z nim nieco
trudniejszy okres przeżywa literatura. Zastanawia mnie jednak,
na ile gazety - takie jak "OKNO" czy "Głos Weblandu", ale też
i "KUR" - są w stanie zapełnić tę lukę. Szczególnie "OKNO" jakoś
stara  się  nadrabiać:  publikujemy  poezję  i  opowiadania
dreamlandzkich  autorów,  zdarzyła  się  nawet  powieść
w odcinkach. Tylko czy takie działanie jest w stanie w gruncie
rzeczy  zmienić  cokolwiek?  Bo  ja  obawiam  się,  że  bez

52



Z TWARZĄ W KUWECIE

funkcjonującego  wydawnictwa  -  ganz  egal  czy  nastawionego
głównie  na  poezję  czy  na  prozę  -  będziemy  świadkami
pustynnienia w tej płaszczyźnie.

JdB:   Odnoszę  wrażenie,  że  lwia  część  naszej  pracy
to zapychanie archiwów dreamlandzkich periodyków, instytutów
naukowych  i  wydawnictw  w  naiwnej  nadziei,  że  w  dalekiej
przyszłości  znajdzie  się  ktoś,  najlepiej  jakiś  cierpliwy geniusz,
kto  na  powrót  odczyta  nasze  myśli  i  z  sumiennością
benedyktyńskiego mnicha odtworzy ten dziwny świat, podobnie
jak  z  świat  prozy  Joyce’a  odtworzymy  dziś,  jeśli  zechcemy,
miniony Dublin. Zapełniamy podziemne schrony jakby w obawie
przed  możliwą  katastrofą  licząc  jednakże  na  kwalifikacje
archeologów  przyszłych  dekad.  Kakucki  cmentarzyk
i towarzyszące  jego  otwarciu  dyskusje  są  dobrym przykładem
stanu naszych umysłów. To taka nasza przetrącona eschatologia.

EK:  A  sztuka,  że  tak  ją  nazwę,  pozaliteracka?  Galeria
Królewska,  Galeria  Essthera,  ale  także  w  jakimś  stopniu
Uniwersytet  Królewski  -  one  przecież  w  gruncie  rzeczy
nie funkcjonują. Czy mamy to przyjąć jako normalny w świecie
wirtualnym  objaw  śmierci  instytucji  po  odejściu  twórcy,
albo przynajmniej najlepszego z zarządców? Tym kim dla Galerii
Królewskiej  był  diuk  Ghardin,  dla  Essthery  była  lady  Motylek,
a dla  Uniwersytetu  profesor  Adam  baron  Pio.  Po  ich  odejściu
wszystko tam stanęło. Wniosek więc być może - całkiem zresztą
praktyczny  -  że  na  naszym  gruncie  zawsze  wszystko  należy
zaczynać  od  nowa  z  tymi,  którym  mogłoby  na  powodzeniu
jakiejś instytucji prawdziwie zależeć, a nie tylko z tymi, którzy
mieliby zarządzać owocami czyjejś pracy.

JdB:  To się zmieni, gdy zdołamy wytworzyć jakieś sprawne
mechanizmy  identyfikacji  z  dość  słabo  na  razie  odczuwanym
sercem  wspólnoty.  Zręby  już  dostrzegamy,  brakuje  jakiegoś
jednoczącego  symbolu.  Pewne  nadzieje  wiązać  wypada
z monarchią. Pałac Królewski i jego instytucjonalne przyległości
to jedyne miejsce, które żyje autentycznym życiem i jako takie
przemawia  do  wyobraźni.  Nie  wystarczy  wierzyć,  że  warto
kontynuować czyjąś pracę. Trzeba to wiedzieć i pokornie ugiąć
kark,  a  destrukcyjny  zmysł  krytyczny  zawiesić  na  kołku.
Dreamland jako społeczność wolontariuszy się nie sprawdza.
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PS:  Prawdę mówiąc trudno się dziwić takim tendencjom.
Galeria sztuki to nie magazyn śledzi. Pomijając już fakt, że mało
jest  ludzi  predestynowanych  do  prowadzenia  z  powodzeniem
takiej instytucji,  to gdy znajdzie się już dusza do tego zdolna,
chciałaby ona pozostawić po sobie indywidualny ślad, a nie tylko
pilnować  cudzego  dzieła.  Osobiście  dziwię  się  skąd
w Dreamlandzie  taki  pęd  do  obsadzania  dyrektorami  każdej
opuszczonej  galerii.  Co  to  znaczy,że  Galeria  Królewska
nie funkcjonuje? Czy nie można do niej wejść i obejrzeć wystaw,
które tam są? Można! I nie tylko nowi obywatele znajdą tam coś
dla siebie nowego. Także ja często i chętnie odwiedzam Galerię,
by  odkryć  coś,  na  co  wcześniej  nie  zwróciłem  uwagi.
W Scholandii  nie  powołuje  się  następców  po  twórcy  galerii.
Instytucji  tego  typu  dzięki  temu  ciągle  przybywa.  Prawda,
że większość scholandzkich wystaw możnaby spokojnie zebrać
w dwóch galeriach, może w nawet jednej. Ale skoro ich system
funkcjonuje, a nasz nie - może warto się zastanowić, czy istnieje
potrzeba by wszystko składować w jednym budynku.

EK:  Ostatnio  w  ogóle  obserwuję  w  płaszczyźnie  kultury
ogromny  zastój.  Do  ostatniego  konkursu  poetyckiego
federalnego  Ministerstwa  Kultury  i  Nauki  przystąpiła  jedna
osoba,  obecny  wiceminister  Hanss  Upengres,  operujący
wątpliwej  natury  skojarzeniami  i  rymami  częstochowskimi.
A jakakolwiek dyskusja  o  kulturze na naszej  liście  dyskusyjnej
to rozważania  na  temat  tego  czy  należy  wystrzegać  się
używania  wulgaryzmów  czy  też  nie,  ewentualnie  Bogusiowe
konkursy filmowe - nie jest to z pewnością kultura wysoka. Czy
robactwo już nas oblazło, Medgarze?

MdR:  Teraz  ja  mógłbym powiedzieć,  że  temat  robactwa
powraca  bumerangiem  niby  rozsierdzony  obłok  szarańczy
nad dawno spustoszone pole kukurydzy. Istotnie poziom debaty
publicznej  bywa  ostatnio  bardzo  różny,  a  chwilami
niebezpiecznie  zbliża  się  do  wartości  krytycznych.  Osobiście
skłaniam się w stronę teorii  tłumaczącej  zjawiska jakie można
zaobserwować  na  głównej  liście  dyskusyjnej  poprzez  pojęcie
kontrkultury.  Kto  wie,  być  może  po  odpowiedniej  dozie
multiplejerów i   radośnie  nuconych  pod  nosem wulgaryzmów
dreamlandzki  homo  ludens  wyewoluuje  w  końcu  w  jakimś
ciekawym kierunku.
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JdB:  Może być też i trzecie wyjaśnienie, mianowicie takie,
że  żadnego  wyjaśnienia  nie  ma.  Nie  wrzucajmy  do  jednego
worka  wiceministra  kultury,  Bogusiowych  peror  i  publicznego
polowania  na  wulgaryzmy  za  pomocą  wulgaryzmów.  Lista
dyskusyjna rządzi się swoimi, osobliwymi prawami. Podobnie jak
cały internet,  gdzie o agresję i  irracjonalne wybuchy w czasie
publicznych  dyskusji  bardzo  łatwo.  Przed  pięcioma laty  jeden
z subskrybentów  dreamlandzkiego  forum  stwierdził,
że odmóźdżająca  jest  już  sama  na  nim  obecność.  Prawdę
mówiąc  nie  widziałem  jeszcze  listy  dyskusyjnej  będącej
skarbcem prawdziwie  mądrych  wypowiedzi.  Z  tym trzeba  się
pogodzić. Jak skonstatował niedawno jeden z Dreamlandczyków:
"idzie  się  z  tego  wypisać".   Nie  rozpaczajmy więc.  Z  drugiej
jednak  strony  bez  owej  nieszczęsnej  listy  dyskusyjnej
prawdopodobnie nigdy nie poznałbym dialektycznych wywodów
niektórych nowych obywateli. A warto. Skąd zastój w kulturze?
Przypuszczam,  że  odpowiedzi  należy  szukać  we  wzrastającej
liczbie  kanałów  publicznej  komunikacji,  że  powiem  takie
bombastyczne zdanie. Każda z prowincji dysponuje własną listą
dyskusyjną,  niektóre  prowincje  nawet  mają  tego  świadomość;
dysponujemy stale pęczniejącym Forum,  a na naszych oczach
rodzi się kapitalna tradycja debat na czacie. Cóż z tego, że do tej
pory nowe media użytkowane były na wzór  tuby,  przez którą
właściciele porażonych jakąś straszną chorobą umysłów cedziły
swe dziwne prawdy. Faktem bowiem jest,  że w chwili  obecnej
wykrzyczeć  się  może  każdy.  Uczynić  to  można  w  dowolnym
momencie, co sprawia, że uprawianie okazjonalnej publicystyki
w  dotychczasowej  formie  posągowych  i  starannie  przeżutych
wywodów staje  się  mało  ekonomiczne.  Teraz  można  szybciej,
łatwiej.
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POSŁOWIE

Jacques de Brolle

Pomieszczone  w  tym  zbiorze  teksty  powstały  mniej  więcej
przed dekadą.  Chętnie sięgnąłbym w tym miejscu po sakramentalną formułkę
i przypomniał,  że  dziesięć  lat  to  w  warunkach  mikronacyjnych  cała  epoka,
ale właściwie nie  wiem, co taka  deklaracja  miałaby oznaczać.   Mam zupełną
pewność,  że  zdecydowana  większość  z  nas  spędziła  tę  dekadę  w  fotelu
przy biurku, ze wzrokiem wbitym w ekran kolejnych modeli komputera. W ten
sposób się nie dojrzewa. W ten sposób pekluje się ducha. Owszem - chemia
mózgu robi swoje, pamięć dawnych wydarzeń się rozmywa, dogasa żar emocji,
w sercu narasta obojętność i ostatecznie uwalniamy się od dawnych demonów.
Ale obojętność  to nie  dojrzałość.  To po prostu jeden krok bliżej  ostatecznej
katastrofy. 

Królestwo,  którego społeczność  w istotnej  części  w c i  ą  ż  składa się
z bohaterów tamtych tekstów, którzy w c i ą ż odgrywają pierwszoplanowe role
w  życiu  państwa,  w  jakimś  sensie  zdziadziało,  skarlało  i  straciło  zęby.
Nie rozmawiamy  ze  sobą  tak, jak  robiliśmy  to  wtedy.  Straciliśmy  dawne
okrucieństwo  i  nie  sięgamy  już  rzy  byle  okazji  po  kij.  Ci,  którzy  dziś  mają
w sobie dość surowego barbarzyństwa, by skutecznie nawiązać do ducha tamtej
hałaśliwej  epoki,  są  przez zobojętniałych  weteranów z  miejsca  pacyfikowani.
Powiedzieliśmy  sobie  wszystko,  co  było  do  powiedzenia  i  teraz  jedynie
terroryzujemy  młodsze  pokolenie,  kiwając  drżącymi  głowami  cenzorów,
kustoszy  i  wychowawców. Nasza  pozorna  przewaga  osadza  się  w  metryce,
ale metryka traci na znaczeniu w społeczności bez książek i pamięci. Mikronacje
nie  mają  swojego  „wczoraj”,  bo  rzadko  zadają  sobie  trud  metodycznego
rejestrowania  teraźniejszości,  która  błyskawicznie  staje  się  przeszłością.
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Prac naukowych  o  charakterze  historycznym  powstaje  jak  na  lekarstwo.
To, co powstaje w trakcie tych nielicznych prób – jednostronicowe „traktaty”
sporządzone jakimś rozchwianym szyfrem -  jest na ogół cielęcym wygłupem,
do którego sami autorzy nie przykładają poważniejszej wagi.  

Od  biedy  możemy  posiłkować  się  jednak  tworzoną  na  gorąco
publicystyką –   zauważy  ktos  przytomnie  i  co  do zasady  będzie  miał rację.
Prawda  jest  jednak  banalna  –  nie  wracamy  do  starych  artykułów,  bo  też
wypowiedziane kiedyś słowa już dawno wybrzmiały, dotarły tam, gdzie miały
dotrzeć  i  odegrały  swoją   rolę.  Przypomninane  po  latach,  wyrwane
z usensawniającego  je  kontekstu,  przywodzą  na  myśl  drętwy dowcip,  który
na ekranie telewizora  opowiada  nam  uśmiechnięty  konferansjer. Kamera
rejestruje,  jak  publiczność  zgromadzona  w  telewizyjnym  studio zanosi  się
od śmiechu,  którego  fala uderza  nas  -  osowiale  siedzących w  ciasnych
mieszkaniach - i wprawia w osłupienie.

Dlatego  nie  do  przecenienia  wydaje  się  dziś  wkład  Krzysztofa
Jazłowieckiego  -  historiografa  Królestwa  i  autora  kilku  talmudycznych
monografii - któremu winien jestem serdeczną wdzięczność za przygotowanie
tych pięciu tekstów wprowadzających do lektury. Mam nadzieję, że w jakimś
stopniu  okażą  się  one  pomocne  w  zrozumieniu  kontekstu
i - ostatecznie - właściwego  sensu  tego  potoku słów  ze  szczęśliwych  lat
2004-2005.  Osobne  słowa  wdzięczności  kieruję  jednak  pod  adresem
Wydawcy - króla  seniora  Edwarda  Kriega  - który  już  dobrą  chwilę  temu
wyszedł z inicjatywą wznowienia tych artykułów i zaproponował ich układ. 

I  drobna  uwaga  na  koniec.  W  tych  tekstach  nie  przemówił  Duch
Dziejów. Autor nie otarł się o jasnowidzenie i nie został naznaczony charyzmą
proroka.  Z  częścią  wyartykułowanych  kiedyś  uwag  dziś  już  nie  chcę,
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bądź nie mogę się  zgodzić.   Niektóre  rzeczy  można było wyrazić  jaśniej,  bez
tych męczących fikołków i strzałów na wiwat, innych w ogóle nie trzeba było
dotykać i mieć święty spokój. Nie jest to zatem próżna demonstracja siły - raczej
świadectwo  dawnych  bolączek.  Czy  jest  zatem  sens  przypominać  te  teksty?
To już zostawiam Waszej ocenie. 

Elsynor, styczeń 2014 r.
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W serii „Pamięć w druku” dotychczas ukazały się:
• „Pamiętniki sejmowe”, Medgar de Rama;
• „Z Ariadny nici”, Edward Krieg

http://dreamland.net.pl/litera

https://stary.dreamland.net.pl/litera



	Od Wydawcy
	Dreamlandczyk Roku 2004: Artur I Piotr Uwagi o imperium
	Dreamlandczyk Roku 2004: Edward Krieg Wicekról
	Z twarzą w kuwecie
	Tamta strona
	Strzeżcie się plwać pod wiatr czyli: Dlaczego nie kochamy konfederatów
	Nie ma wyjaśnienia
	Posłowie
	INDEKS OSÓB

